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wczoraj fakt, jeden z wielu, jakie się wy
darzają La poiskiej ziemi pod rosyjskim 
uciskiem, zasługujący jednak, by nań 
zwrócić uwagę.

Wiadomo, co rząd rosyjski czyni z mło
dzieżą naszą w szkołach Królestwa Pol
skiego. Pod grozą ciężkich kar mówió jej 
każą po rosyjsku w szkole i po za 
szkołą. Językiem wykładowym jest ję
zyk rosyjski. 0  dziejacL ojczystych, o 
piśmiennictwie narodowem jest w szko
łach tych mowa tylko w tedy, kiudy 
wzmianka taka, zawoze na fałszu opar
ta , ma posłużyć nauczycielowi do za
szczepienia w młodzieży wstrętu do tych 
dziejów i lekceważenia tego piśmiennictwa. 
Narzucają jej nietylko język obcy ale i 
myśl obcą, i starają się napoić wzgarda 
i nienawiść*.} do wszystkiego co polskie^
1 jakiż skutek długoletniej takiej, praw
dziwie szatańskiej działalności? Oto mło
dzież broni się i opiera wynarodowieniu, 
jak moze. G-dy jej zamknięto źródła po
znania dziejów politycznych i umysłowych 
swego narodu, ona sama z niemałemi 
ofiarami a niemniejszem niebezpieczeń
stwem źródła takie sobie otwiera. Od ust 
Sobie odejmując oszczędza grosza, aby sku
pować książki, tworzy z nich potajemną 
czytelnię, i jak dziecko rwiąco się do mat
czynej piersi, tak ona garnie się do skar
bów narodowej wiedzy. Lata całe prze
rw ała  owa czytelnia — aż ją jakiś wały 
^owosilcow odkrył i zamknął, a studenta 
który nią zarządzał wykluczono z gimna 
l } Ulu zamykając mu całą iraryerę. W 
0l*Zeczeniu powiedziano: za d e m o r a l i -
2 o Wani  e młodzieży 1

Trudno oprzeć się serdecznemu rozrze
wnieniu, uczuciu, w którem dziwnie ra- 
^°śe ze smutkiem się splata, czytając opis 
^go faktu. Stają nam przed oczyma po
e c i e  Zana i Mickiewicza i całej m/odzie
ży wileńskiej, prześladowanej za to, iż 
Pielęgnowała narodową liteiaturę i dzie- 
J°W ojczystych się uczyła. Przypominamy 
®°bie, jak przed ćwierć wiekiem jeszcze 
^ aj G-alicyi, chroniąc się od zniemcze
l i  młodzież pokryjomu — choć z mniej- 
®Zejń niż tam niebezpieczeństwem — uczy- 
łv być polską, w całem tego słowa
Jęczeniu. I chciałoby się uściskać tych 
J > k ó w ,  co dzisiaj w Warszawie, w 
ńa trudniejszych warunkach z takiem 
^  le n ie m  pracują, sami nad tem, aby 
by s tra c ić  w sobie polskości, i choiało- 
g0 im na dalszą drogę życia poblo-

^ aWić życzeniem, aby z pomiędzy nich,

lak niegdyś z pośród wileńskiej młodzieży, 
wyszedł ten, co drogi ducha polskiego 
wyprostuje i takie skarby w piersi swej 
pomieści i w niej wyrobione narodowi da 
na pokarm, iż całe pokolenia czerpać w nich 
będą wiarę w przyszłość a siłę do prze
trwania smutnej teraźniejszości.

A mówiąc o tej młodzieży, mimowoli 
przypomina się nam typowa postać jakiegoś 
u nac młodzika, co o arcydziełach Grott- 
giera mówił, że to są utwory „szowinizmu 
polskiego'1 mające tylko „obudzać niena
wiść do Kosyi11. Jeżeli ją nazywamy t y 
p o w ą  postacią, to nie jakobyśmy eaią 
naszą młodzież o podobieństwo do niej 
posądzali, ale że niewątpliwie takich ty
pów jest niestety wśród naszej młodzieży 
wiele, bardzo wiele. Kto temu winien? 
Kto jest rodzicielką tych młodziem ów o 
wysuszonem sercu, które nie uderzy sil
niej na v/idok niedoli narodu, o wybla i- 
łej twarzy, która nie zapłonie wstydem 
i oburzeniem na to upokorzenie głębokie, 
w jakie naród nasz przewrotna polityka 
obcych pogrążyła, a którego charakte
rystycznym objawem jest fakt, iż jakiś 
cywilizator z nad Newy śmie d e m . o r a 
l i  za  c y ą  nazwać naukę ojczystej historyi 
i literatury ? Matką ich reakeya galicyjska, 
trwająca lat już blisko dwadzieścia, ojcem 
fałszywie pojęty utylitaryzm, który ju tra  
patrzyć nie um ie! G-dy warszawskiej mło
dzieży obcy „ cywilizator“ zaszczepia wstręt 
do dziejów narodowych, to się w jej piersi 
bunt święty przeciw temu rodzi i objawia 
się czynem pati-yotycznej pracy nad wy
niszczeniem złego ziarna, które w nią 
rzucono. Gdy naszej młodzieży nasz, wła
sny. polski, przez wielu wysławiany mistrz 
mówi, że dzieje nasze były stekiem głu
poty, zbrodni i brudu, a nasza literatura 
wykwitem niedorzecznego szowinizmu — 
skutek chybić nie może. Muszą się znaleść 
tacy, co przyjmą zatrute ziarno — skoro 
rzucone dłonią „znakomitego11 rodaka, sko
ro zresztą widzą, jak dobrze dzieje się na 
świecie tym, co rzuciwszy „ideały11 po
szli w służbę „nowej szkoły11.

Od rozpaczy, jaka ogarnąć może na wi
dok takiego kierunku dość znacznej czę
ści galicyjskiej młodzieży, niech nas ochro
nią takie jak powyższy dowody, iż mło
dzież warszawska nie ulega zgubnym 
wpływom obcych, i przeciw w nai Mó
wieniu własną broni się pracą. JDobre za- 
raźliwem jest tak samo jak złe. Obyż ta 
„zaraza14 i ta „demoralizacya11 Warszawy 
rozpościerała się szybko i szeroko, nisz
cząc nasze tutejsze „zdrowie11 i 
dziwną „moralność11.
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Z okolic, dotkniętych zeszłotygodniową powo
dzią, coraz smutniejsze dochodzą nas wieści. 
Klęska nie przybrała takich jak w roku zeszłym 
rozmiarów pod względem terytoryalnego roz
przestrzenienia, ale w wielu miejscowościach by-, 
ła od zeszłorocznej intensywniejszą. Akademicy, 
wysłani celem rozdania żywności, opowiadają, iż 
to co zawieźli ani w małej części nie wystarcza, 
że w wielu miejscowościach lud już wykopcą 
nierozwinięte dobrze a od powodzi nadgniłe 
ziemniaki, i niemi się karmi. O pomepy jednak 
mało słychać. Wspaniałomyślny dar z prywatnej 
szkatuły monarchy — skromna stosunkowo su
ma, asygnowana przez namiestnictwo z kas rzą
dowych — jeszcze bynajmniej nie wystarczą. 
Pewne zobojętnienie ogarnęło opinię publiczną, 
.ak gdyby rok zeszły był ją oswoił i  okropno
ścią klęski. Ozy Wydział krajowy co zrobił? 
tzy powiaty co robią? czy przynajmnej wie 
kto, w ilu miejscowościach jest brak żywności, 
i jakie kwoty byłyby potrzebne, żeby mu zara
dzić? O iem wszystkiem głucho po tyrh dzienni
kach, które mają bezpośrednie z władzami sto
sunki i zawsze uderzają w surmy pochwalne, 
gdy którakolwiek władza spełni swój obowiązek 
Niech już zresztą chwalą jak chcą. byle się ccś 
rzeczywiście robiło. Bo powtarzamy, prywatne 
doniesienm z okolic, klęską dotkniętych, są bar
dzo smutne — a wobec nieŁagojonych jeszcze 
ran zeszłorocznej klęski, głód, pożywienie nie
zdrowe, W połączeniu z wyziewami gnijących na 
powierzchni wód, stworzą grunt bardzo urodzaj
ny nie dla zboża ale dla zarazy, o która teraz 
nie trudno.

ników we Lwowie, czy to na prowmcyi — i łu- szych niemieckich ziomków wahają się przyjąć 
dzono się, że taka oferta przyjętą zostanie jod nas mandaty bez wywzajemnienia się. to cóż- 

Dr. Lewaaowski natychmiast ostrzegł starają- oy było, gdyby się chciano zgodzić na ogólny, 
cych się o dostzwę rękodzielników, że nie wie-j całe Czechy obejmujący kompromis? To co my 
rzy w możliwość przyjęcu podobnej oferty — j proponujemy, jest po prostu eksperymentem na 
mimo to wniesioną ona została, mając sobie przyo- zaaadzie r e p r e z e n t a c y i  m n i e j s z o ś c i ,  
biecane poparcie widu wpływowych mężów sta- której w Austryi tak gorąco brom/ Sladkowsm i 
nu. Wedłng odpowiedzi p. Lewakowskiemu w mi- Pischhof. Niechby starannie przestudyowano wy- 
nistersiw r temi dniami udzielonej, p r z y j  ę c i  e ' ni ki  wyborów gminnych w ostatnich pięciu la
l e  j o f e r t y  j e s t  z u p e ł n i e  w y k l u c z o n e ,  tach, zesumowano głosy, które w miastach o mie- 
altowiem cesarz rozpatrując tę sprawę wskutek szanej ludności oddali Czesi a Niemcy i obliczo- 
wstawienia się p. prezydenta izby dra Smolki,' no według średnich wyników, ile mandatów we- 
miał się przychylić do zdania ministra wejny, iż dług słuszności przyznaćby trzeba .jednej, Je  dru- 
w ten sposób roboty lozdane być nie mogą. jgir.j stronie. Ponieważ prascy Niemcy w osta- 

Pozostaje więc powrót do pierwotnie zamierzo- tnich pięciu latach nie brali udziału w wyborach 
nego postawienia fabryki i objęcia części dostaw, | reprezentacyi miejskiej, możnaby przeto dla obli- 
dotąd przez połączone inne fabryki w Austryi j czenia stosunku ich liczebnego, przyjąć za pod- 
uskutecziianych, którą to ewentualność w dru- stawę wynik ostatnich wyborów do Body pań- 
giin rządzie dodatkowo do v ńesionej oferty za- ] ntwa “
strzeżono. ■ Zdawałoby się że , rojeltt to najzupełniej słu-

Spodziewać się należy, że rząd, który niemało ozny i sprawiedliwy, kióry ani interesom i pra- 
się przyczynił do podsycenia wznudzonych u rę- .yoiu, ani godności żadnej ze stron nie uwłacza, 
kodzielników nadziei, Koło polskie, które p o p a r - na to odpowiadają wiedeńscy hegemoni? Po-

naszą,

W sprawie dostaw dla armii

Dowiadujemy 3ię z dobrego źródła, iż puneł 
m. Lwowa dr. Karol L e w a k o w s k i  zatrzymał 
się w pizejeździo w Wiedniu, celem v»stawienia 
się w ministerstwie wojny w sprawie dostaw dla 
wojsna Ta sprawa niestety, jtlr wiele innych— 
jato galicyjska na nieprzewidziane napotyka tru 
dności.

Podniesiona przez rękodzielników galicyjskich 
zbyt późno, albowiem na kilka dni przed termi
nem licytacji, we formie prośby o odroczenie jej 
na role jed en , zdawała się być z g^.ry skazaną 
na upadek. Tymczasem ude o sio wyłącznie sta
raniom dr. Lewakowskiego uzyskać w minister
stwie wojny przyjęcie oferty — po terminie licy
tacyjnym. W ministerstwie przemagało przeko
nanie, że rękodsieln:cy galicyjscy, skoro się roz
glądną we warunkach fabrykacyi dostaw, sami 
od oferowania odstąpią i niemałe w biurach mi- 
nisteryalnych objawiło się zdziwienie, skoro eks
perci, w celu rozpatrzenia się w tej*e fabrykacyi 
t w arunkach,dostawy wysłani, oświadczyli swoją 
gotowość do wniesienia oferty. Dyskutowano 
wówczos we Wiedniu już t y l k o  Kwestyę, jaki 
procent dostawy dotychczusuwa spółka galicyj- 
aitim oferentom odstąpićby musiała i które miej 
sce ministerstwo wskazaćby miało, gdzie taka fa 
bryka w lialicyi miałaby być postawioną — kie 
dy nagle zwołany w tym celu wiec rękodzielni
ków we Lwowie za porozumień z Wydziałem 
krajw ym  zmienił zgoła podstawę wnieść się ma
jącej oferty, uchwalając zaządać szczególnego dla 
Ualicyi wyjątku z ogólnych warunków dostaw, a 
m.anowicie ażeby dostawy wykonywane były 
wprost w warsztatach poszczególnych rękodziol-
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cie tej sprawy uchwaliło, L lsc  dr. Smolka, któ 
ry rękodzielnikom wiele w tej sprawie obiecywał, 
i Wydział kiajowy, który w uznaniu potrzeby 
podtrzymania rękodzieła, sam się przyczynia do 
ułatwienia tego przedsiębiorstwa, potraną prze- 
módz trudności i skrupuły w ministerstwie woj
ny podnoszone i zdobędą przynajmniej to dlc, Ga- 
licyi ażeby się mogła na równych warunkach 
współubiegać o dostawy dla armii, co już chyba 
koncesyą nie jest.

Przy tej sposobności poruszył był poseł miasta 
Lwowa w ministerstwie wojny także i sprawę 
dostaw surowych płodów wprost od producen
tów. Dustał odpowiedź, że w G&iicyi minister
stwo doznało wielkich zawodów, spróbowawszy 
kilkakrotnie zakontraktowania potrzeb dla wojska 
wprost od producentów — że później starano się 
wprowadzić w życie ten sposób dostaw za po- 
orednictwem gal. Towarzystwa rolniczego, że je
dnak rokowania w tej mierze rozbiły się z wmy 
samego Towarzystwa (?).

Dowic-dajemy się jeszcze o jednym ciekawym 
szczególe: Stowarzyszenie rękodzielnicze, które 
się zawiązało celem zakontraktowania dostaw dla 
armii — jakkolwiek nie ma dotąd wielkiej na
dziei otrzymania dostawy, j u ż - o t r z y m a ł o  we
z w a n i e  d o p r z e d ł o ż e n i a f a s y  i c e l e m  
o p o d a t k o w a n i a .

Niemcy a Czesi.

Zachowanie się wiedeńskich organów ger
mańskich wobec pojednawczych propozycyj pism 
czesk;ch, jest prawdziwie oburzające. Po Pohro- 
Icu, który pierwszy poruszył sprawę porozumie
nia się obu narodowości w Pradze przy wyborze tam
tejszej rady miejskiej, po odrzuceniu tej propo- 
zycyi za strouy wiedeńskich pism centralisty
cznych, z nowym a wielce praktycznym proje
ktem wystąpiła praska PolUih

„Przypuściwszy — pisze organ czeski — że 
prascy Niemcy »ą za dumni, ażeby przyjąć od 
nas pewną liczbę mandatów, to cóż im przeszka
dza, wjwzajempić się? W Czechach — nie mó
wiąc już nic o Morawach — jest eaiy szereg 
miast, w których czeska mniejszość nis jest ani 
przez jednego członka reprezentowana w radzie 
gminne.. JeżeL przeto szanowni przewodcy na

słuchajmy.
„Niestety — pisze N . fr. Presse — Niemcy 

takie poczynili dośw .dczenia z wyborcz. mi kom
promisami w ogóle, że słusznie powątpiewać mo
żna c SKuiku tego projektu. Pomijając już, że 
nie można sobie wyobrazić, kto ten kompromis 
ma ZaW.zeó i dokonać rozdziału mandatów, i ja
ka władza jest dość silną, aby wj borcom ich po
lityczne prawa na metry wymierzano — to są
dzilibyśmy, że wśród poważnych ludzi nie po- 
winnoby być już mowy o tych arytmetycznych 
zabawkach, które cały system reprezentacyjny 
wywracają do góry nogami. D la  n a s  N i e m 
c ó w p o k u s a ,  a b y  w c z e s k i e m  c i e l e  r e-  
p r e z e n t a ' c y j n e m  o d g r y w a ć  r o l ę  mn i e j 
s z o ś c i ,  u t r a c i ł a  w s z e l a i  u r o k .  Jeżeli 
Niemcy w Pradze postanowili wziąć znowu udział 
w wyborach gminnych, to nie uczynili tego w 
nadziei, ażeby czeską repiezentacyę gminną na
wrócić na swoje zapatrywania o miejskiej odmi- 
nistracyi i o równouprawnieniu narodowem, ale 
uczynili to, aby dać znak swej politycznej egzy- 
stencyi, której starano się zaprzeczyć frazesami o 
„złotej czeskiej P radze1, ażeby udowodnić, że 
Praga nie jest miastem czeskiem, lecz miastem 
o ludności mlęszanej, i że niemiecka część tej 
ludności ma odwagę i chęó przyznać się do swej 
narodowości.... P a n o w i e  k o m p r o m i s o w i  
p o l i t y c y  n i e c i ?  s i ę  p r z e t o  w i ę c e j  n i e  
t r u d z ą .  S z t u c z k a ,  j a k ą  P o l a c y  c h c ą  
w y k o n a ć  z R u s i n a m i  ze  s t r o n n i c t w a  
Miru, n i e  p o w i e d z i e  s i ę  n i g d y  z n i e 
m i e c k i m i  w y b o r c a m i ,  tbięki usńnym sta
raniom czeskich pojednawczych polityków, nau
czyli się Niemcy być w mniejszości i konsekwen- 
cye z tego wyprowadzać.11

Nienawiść zaślepia, namięmość ogłupia wido
cznie. Punkt za pnnktem wykazać można niedo
rzeczność tych wywodów. Nie może sobie N, fr. 
Presse wyobrazić, kto ma kompromis zawrzeć — 
a czyi jej nie jest wiadomą organizacya odu nad
zwyczaj karnych stronnictw w Ozechach, tak nie
mieckiego jak czeskiego? Jaka władza — zapy
tuje dalej — może prawa polityczne na metry 
mierzyć? Miało to być dowcipne, a jest bardzo.. 
niemądre. Wszak wyborca ma tylko prawo gło
sowania, ale nie ma tego prawa, aby koniecznie 
te r był wybrany, na kogo on właśnie głosował. 
Więc nie chodzi o jakieś wymierzanie nu metry 
prawa już istniejącego, lecz o stworzenie nowe-

ć°WoL^^rz przypomniał sobie z pewnem nieza-
(Ciąg lality.)

sprawa ‘0n“ obietnicę, uczynioną Ohai. Ca/a U  
teraj fc~r&żuiła go nie wiedzieć czemu Był 
glądaę iego myśli jakiś zakątek, do którego za- 
iść tr»V*e miał ochoty. Skoro jednak obiecał, 
ł° gol,0'-1* było. Więc tak samo jak wczoraj oko 

Ni drugiej stawił się na Zielną ulicę 
a fc,.. ^Owoienip inkie nnrawiała mu ta leska lekar-'° woienie, jak ie  sprawiała — *»*ai- 

W zelw lta . skrył pod urzędowe miną. Nie po- 
Jak *Czo 1?rzeci«i bawić długo, lub wdawać t-ię. 

^Ęia tL^ ’ w niepotrzebne rozmowy. 
a go Bnsia hvła znacznie leDiej itała Bęsia była znacznie lepiej i powi

tak ra-tuatk- bladym uśmiechem, który t 
ardz° og»A*, na ustach dziecinnych. B y ł a  jeszcze 
awjć Wyi.| 'aa. nie mogła się poruszać, ani nawet 
w.Jtałeuj ; 'baniem rozmaitych pudełek, co było 

n c ie s ^  J zatrudnieniem. Ale matka chąc ją 
tażały różnokolorowych papierów, któ-

ce e t y l k o di®j na *óżku‘ 
z m*- ^ 0nr»d uśmiechnęła się do wchodzą- 
‘ r z ,<j®eai *■. Ohaja podniosła się pospiesznie 

o^1.6 zajmowała na nizkim stołeczku 
z i e j  *  b i ł a * . ' ' .  Twarz Jej promieniała, łuna 
geda wielkich wschodnich oczów,

 ‘ ’ którem tkwiła prześliczna po-

ona się śmieje — zawoła- 
z v l ł a ° k C  Jziecko.

^ s z e W ^ t a ł i 0^ ’ Pr°?t0ty' Z jaką je °ka‘». tut.! aa Konrad*
m o s f e r y ^ w S r ^  * urz?dow>- Witany, jak 

uiegł wpływowi otaczającej at-

— Mówiłem pani — wyrzekł — ii  n je byłem 
wcale potrzebny.

Pomimo to usiadł i zaczął badać stan Besi. 
Czynił to długo, uważuie, zapytywał matkę o ró
żne szczegóły, a o n a iawszę odpowiadała mu bez 
wahania. Teraz nie chodziło mu juz 0 obecną 
chwilę, ale o przyszłość. Zapragnął gorąco po
wrócić zdrowie tomu dziecku, które od pięciu lat 
było niemal ciągle przykute do łózaa i wstawało 
zeń tylko, ażeby po kilku tygodniach, znowu 
doń powracać.

Ani się spostrzegł jak ubiegła godzina. Przez 
ten czas wskazał, jaką higienę względem dziecka 
zachować należy i mówił o tej przyszłości, kiedy 
Bęsia wraz z rówieśnicami bawić się i swawolić 
wędzie. Ona słuchała, wlepiaiąc w niego oczy, 
które podobne były do oczów matki, słuch-ła go 
i  zachwytem, który uwydatniał się lepiej jeszcze 
na obliczu Chai.

Czyniąc podobne obietnice, brał na siebie zo- 
oowiąząnia moralne. Spostrzegł się,  że znowu 
popełnił -krok fałsZyWy , ale było juz poniewcza-
cieństwem “ ,e' Jakie ofcudził jjj byłoby okru-

— Zrobiłem nowe głupstwo — wyrzekł sam 
do siei ‘ i P"astając spiesznie

Zaczął tłumaczyć O bai, że teraz, kiedy nastą
piło ozczęśliwe przesilenie w stanie dziecka, nie 
potrzebuje gu jlż codzień; że przyjdzie za dni 
parę i dawszy stosowne instrukeye na ten czas, 
odszedł tak prędko, £„ Ohaja pożegnać go nie 
zdążyła. Lękał się , by nic powtórzyła się wczo
rajsza scena, lękał się tjrcjbi pieniędzy, których 
me miał powodu odmawiać, a które spraw iał? 
mu jakiś wstręt niepojęty.

Szybkim krokiem przebiegł dziedziniec i za
trzymał się dopiero i*a ulicy. Idąc, zastanawiał 
się nad swojem postępowaniem. co najmniej za- 
sługującem na nazwę ni ilogicznego. Potem za
czął : siebie wmawiać, że choroba Bes= była 
szczególną, że ona sejmowa— go tak bardzo,

ie  nawet z tego powodu wstyd mu było brać 
pieniędzy, gdyż zapłacony był zupełnie korzyścią 
naukową. I  uspokojony t 3m trochę, poszedł ao 
innycn chorych.

Paui SłońsKa wybierała się z wizytą do swo
jej dawnej koleż.nki, pani Bajorskiej. Wizyta 
każda, a szcuegdniej wizyta tego rodzaju, była 
to rzecz ważna i rzadka w jej życiu. Jako taka, 
sprawiała widoczne zamięszanie w makem mie
szkanku. Pani Słońska wydobywała z głębi sza
fy, z szuflad komody, a nawet z sofy, służ.ąeej je
dnocześnie za skład rzeczy, rozmaita przedmioty, 
które po większej części potem okazywały się 
niepotrzebne.

Panna Felicya wykonywając rozkazy matki, 
niecierpliwiła się widocznie i wzruszała nieraz 
ramionami.

Pani Słońska jednak, tak była za,ętą swojem 
ubraniem i te m , co na poparcie syna swojego 
powiedzieć miała żonie jego naczelnika, iż nie 
zwracała wcale uwagi na te oznaki niezadowo
lenia.

Siedziała ona przed zwierciadłem, układając 
po raz dziebiąty włosy, które jak na złość, uło
żyć się według jej woli nie chciały.

— Jak myślisz, Felutku — odezwała się wre
szcie , gdy przecież za pomocą szpilek podwój
nych głowa do porządku przyprowadzoną zosta
ła — co ja mam włożyć? czr czarną materyąl- 
n ą , czy granatuwą suknię?

Spoglądała naprzemian na córkę i na dwie su
knie , zabytki dawnej świetności, rozłożone na 
lózku, z wyrazem prawdziwego zakłopotania.

— Mojem zdaniem ani jednej, ani drugiej — 
odparła bez wahania Felicya.

~  Jakto I jak ? sama mówiłaś przec-e, że 
trzeba być u Zuzi Bajorskiej!

— Pani Bujorska — odparła dobitnie Felicya

— nie jest mamy przyjaciółką, ani nawet z\ y- 
kią znajomą. Mama idzie do niej a interesem

— To i cóż ? dla tego ubrać się nie należ} ?
— Trzeba się ubrać, jak interes antka. Niech 

mama włoży cz irną w ełnianą suknię.
— Co też ty mówisz! gotowiby mnie wziąć 

za iebraczkę. Pamiętaj przecież, że na świecie, 
jak cię w idzą, tak cię piszą.

— Aiboż mama me idzie prosić?
Pani Słońska powstała z oburzeniem .
— P ro sić , prosić! — powtórzyła z nieukon- 

tentowaniem. — Przecież tu idzie o protegcyę 
tylko, a tej potrzebują uawet ludzie bogaci i wy
soko położeni.

— Ale my nie jesteśmy ani bogaci, am wyso
ko położeni — przerwała córka — a eta t Adol
fa etanowi dla nas kwestyę bytu, niech mama 
o tem nie zapomina Może lep iej, żeby o tem 
pani Bajorska wiedziała.

Radu ta jednak nie trafiła do przekonania pa
ni Słońskiej; spoglądała z żałością na rozłożone 
suknie, w które ustroić się miała widoczną ocho
tę. Chciała właśni*1 zrobić córce uwagę, *ż nie 
w ie, w jakiej okoliczności włożyćbj Je m ogła, 
kiedy panna Felicya dodała niemiłosierni®:

— Chciałam właśnie mamle przełożyć,że... że...
Felicya była śmiała i nawykła rzeczy nazywać

po im ieniu, przeć;'eż tutaj zawahała się. spoglą
dając wyraziście na jej twarz umalowaną.

— Cóż przełożyć chciałaś ? — spytała niedo
myślną kobieta.

— Że mama wygląda zbyt młodo, żbj do
brze. Pani Bajorska gotowa patrząc na mamę, 
nie wierzyć w nasze położenie.

Wyrzekła to od razu. ze zwykłą sobie 
szorstkością W innym razie nie zdoby ‘-by się 
na pewno na podobną uwagę, tutaJ szło o 
byt, szło o brata — wszystkie mn® względy
milkły wobec tego. . ,

Pani Słońska ściągnęła brw: i nie odpowie- 
nie Czas iakiś sit Iliała przed zwiercia

dłem zamyślona, z rękoma opuszczonemi na ko
lana. Czy rozważała to , co usłyszała ? czy zasta
nawiała się? niepodobna było odgadnąć. Twarz 
umalowana niepodatną była zmianom wyrazu , 
wyglądała, jak uśmiechnięta am k a  na złamanem 
ciele. Tyiko palce jej zaplecione drżały coraz sil
niej , świadcząc o wewnętrznym wzburzeniu.

Panna Felicya nie patrzała na matkę, bo ina
czej z pewnością byłaby pożałuwała słów nieba
cznych , które zasmuciły ją tak głęboko. Wypo
wiedziawszy, co miała do powiedzenia, poszła do 
salonu i wzięła w rękę jakąś robotę.

Pani Błońska czuła „ię bardzo nieszczęśliwą, 
zdawało jej się, że ostatni promień słońca zaga 
sa w jej życiu że nie pozostało jej już nic, nic 
wcale, prócz cierpienia i smutku.

Myśli jej może nie miały wyrozumownoego 
ciągu, przecież skupiały bię około Felicji. Córka 
wydawała jąj się okrutną, okrutna podwójnie. 
Ni-przódj pozbawiła ją tumakowogo garnituru  ̂ tu 
Drzynajmniej miała racyonamą przyczynę cho
dziło o etat Adolfa, o dobrobyt ich wszystkich, 
ale dla czegóż pozbawiała ją niewinnej uciechy 
wydawanie się młodszą i ładniejszą niż była rz> - 
czywiście ? — Czyż młodsz; i ładniejsza, nie 
mogła czuć niedostatku ? Prawdziwego moto
ru słów Felicyi nie mogła odgadnąć, albo też 
nie chciała przyznać sama przed sobą, iż to e- 
dawało jej cecuę śmieszności. Myśl jej odwracała 
się od podobnej koukluzyi, wolała posądzać cór
kę o zazdrość i złośliwość. . . wolała dąsać się na 
niej. Nie miała odwagi kończyć zaczętego malo
wania. Odeszły ją ochota wszelka, niety'ko do 
odwiedzenia dawnej koleżanki, ale do uczynienia 
jak’egobądź kroku, więc rr.uciła się na sofę i 
z rozpaczy zapaliła papierosa

(0. d. n.)
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go: prawa reprezentacji intereców. N . fr. Presse 
nazywa to prawo „zabawką arytmetyczną-, szko
da tylko, że np. we Włoszech ta zabawka jv.st 
już w życie wprowadzoną, więc może o niej być 
mowa wśród „poważnych" ludzi. Pokusa zasiady- 
wania wśród czeskich ciał reprezentacyjnych, ja
ko mniejszość, nie ma dla nas uroku — powia
da dalej Oóż więc zrobić? Oczywiście z mniej
szości tj. z Niemców zrobić sztucznie większość. 
Innego środka nie m a, i tego pewno pragnąłby 
organ centralistyczny. Niemcy — powiada—chcą 
wziąć udział w głosowaniu, aby udowodnić cze
go? Oto tego, co nigdy zaprzeczeniu nie uległo, 
tj. że w Pradze są także i Niemcy, i że się do 
swej niemczyzny przyznają. Są — nikt temu nie 
przeczy — ale są mniejszością, więc muszą albo 
pozbyć się prawa reprezentacji albo przyjąć kom
promis. Ale wszelkie propozycje ugodowe w tak 
szorstki odrzucać sposób, to dowodzi najlepiej o 
co tu idzie: o utrzymanie wiecznego zarzewia
niezgody, które jedynie stwarza rację bytu pe
wnych stronnictw, koteryj, klik i powag. Idzie 
o to, aby rząd obecny, na który tak nienawistnem 
okiem patrzą centrały, nie mógł zaznaczyć ani 
jednego faktu ugody, i aby to potem przeciw nie
mu obrócić. Dokąd się dojdzie, leżeli walka mię
dzy temi dwiema narodowościami, przez samych 
Niemców podsycana, trwać będzie jeszcze długo? 
Z pewnością nie do utrwalenia, ulepszenia i peł
nego rozwoju k o n s t y t u c j o n a l i z m u .

Rozruchy socyalistyczne na Morawach.

W edług bliższych wiadomości, które właśnie 
nadeszły, ostatnim powodem do tych rozruchów 
w Trzebicach na Morawach, o czem przed dwo
ma dniami donoszono telegraficznie, było uwię
zienie dwu socjalistów. Jednego z nich, nazwi
skiem Chiumskiego, terminatora garbarskiego, 
uwięziono dlatego, że znaleziono u niego 60 
egzemplarzy pism podburzających, które właśnie 
do niego nadeszły pocztą. Drugiego, Horaka, ma
jącego najwyżej 20 lat, karanego już dawniej za 
podżegania anarchistyczne, a teraz podejrzanego 
o podłożenie ognia pud pewną fabrykę w Trze- 
bicach, szukano długo, wreszcie znaleziono go 
w zaułku, dotąd policji nieznanym, na wspólnej 
tajnej naradzie z wielu innymi młodymi robotni
kami. Ani właściciele fabryk, ani mieszczanie nii 
przypuszczali, by z powodu tych uwięzień przy
szło do jakich zaburzeń, zwłaszcza, że robotnicy 
tamtejsi zarabiają tygodniowo po 10— 20 złr., 
mają się dobrze i są zadowoleni. Dopiero około 
pół do dziewiątej garstka młodych robotników 
zjawiła się na rynku i umówionem gwizdaniem 
zwołała mnóstwo robotników z wszystkich części 
miasta. Teraz zaczęły się krzyki i upominanie się 
o zwrot zabranych pisemek, oraz o wypuszczenie 
na wolność obu uwięzionych. Wezwania do ro
zejścia się ze strony burmistrza i radnych były 
bezskuteczne, a tłumy rosły coraz bardziej. Tym
czasem zgromadziła się żandarmerya w sile sie
dmiu ludzi przed ratuszem ; wezwanie do rozej
ścia się ze strony komisarza powiatowego było 
również bezskuteczne, przeciwnie zaczęto wsróa 
krzyków rzucać kamieniami na reprezentantów 
władzy. Teraz dopiero nałożyła żandarmerya ba
gnety, wachmistrz wezwał tłumy trzykrotnie do 
rozejścia s ię ; a gdy to nie pomogło, żandarmi 
użyli broni. Około godziny 11 rozpędzono tłumy, 
a do godziny 4 czuwano nad tern, aby się zno
wu nie gromadzono. Tymczasem nadeszła pomoc 
wojskowa z Igławy w sile 105 żołnierzy, a o 6 
zaczęło się aresztowanie. Zamknięto 16 najgło
śniejszych. Nazajutrz po tym wypadku wszyscy 
robotnicy stawili s ię — jak zwykle — do roboty 
w fabrykach. Całe zaburzenie było nagłe i nie
spodziewane, bo robotnicy nie żalili się dotąd 
wcale na fabrykantów

Ziemie polskie.
(Sprawa Banku Polskiego).

W Petersburgu wygotowano już listę „pryka- 
szczykow" mających zająć miejsce urzędników 
Banku Polskiego. Eomisya przysłana z caratu 
spibdła już listę tych urzędników z oznaczeniem 
ich zajęcia szczegółowego, płacy, liczby lat służ
by, pochodzenia, stanu i religii. Obecnie komi
s ja  zajęta jest likwidacją weksli a zwłaszcza 
znajdujących się na targach carstwa, również jak 
i zamknięciem rachunku korespondentów Bankn 
Polskiego przebywających w Rosy i.

Po odbyciu tej czynności komisja udała się do 
Łodzi i Piotrkowa, gdzie zorganizowane zostaną 
filie państwowego Banku. Buchalteryą Banku 
Polskiego zajmu e się głównie pan Iwaszczenko. 
Główną dążnością, jaka zapanowała w komisji, 
stosownie do instrukcyi otrzymanej z Petersbur
ga, jest tłumienie wszelkiej polskości w filii Ban
ku państwowego. Komisja przysłana dla dzieła 
eksterminacyjnego występuje bardzo szorstko, a 
nawet nieprzyzwoicie względem dyrektorów i 
wyższej administracji Banku Polskiego. Komisya 
ma nakazany pośpiech, aby czem prędzej zała
twić się z Bankiem, bez względu na wymagania 
słuszności i sprawiedliwości. Niektórzy przemy
słowcy z powodu ciężkich czasów narażeni są na 
bankructwa, gdyż zaległości mają być szybko 
ściągnięte w celu przyspieszenia likwidacji. — 
Bank Polski, który był instytucją opiekuńczą, nie 
trapił nikogo i dozwalał prolongowania weksli, 
co dziś jest niemożebnem. Kilkuset urzędników, 
a może i kilka tysięcy ludzi, jednym zamachem, 
utraci zarobek i źródło do życia.

Dziki ten sposób burzenia, aby swoją kulturę 
narzucić, praktykować się tylko może w narodzie, 
który odziedziczył całą moralną spuściznę Mon
gołów.

W arszaw ska w ysta w a  rolniczo-przem y
słowa.

Warszawa, 13 lipca.
T o w a r z y s t w o  d l a  p o p i e r a n i a  p r z e 

m y s ł u  i h a n d l u  odbyło niedawno bardzo wa
żną konferencyę. Głównym przedmiotem rozprawy 
było omówienie sposobów utworzenia nowych 
targów zbytu wyrobów polskich w państwie ro- 
syjakiem. Jakiemi drogami postępować nam na
leży, aby spopularyzować produkt nasz krajowy

w Rosyi, było głównem pytaniem, roztrząsanem 
przez Towarzystwo, w skład Którego wcho Izą 
doświadczeni przemysłowcy. Wice-prezes p. Ki- 
ślański wystąpił z projektem rozpowszechniania 
anonsów w języku rosyjskim, jak czynią Niemcy 
i Anglicy. Specyaini agenci najlepiej mogliby 
rozpowszechnić produkt, ale u nas uzdolnionych 
agentów nie ma i sposób ten rozszerzania wia
domości o wyrobie fabrycznym należy więcej do 
prywatnego handlu, a Towarzystwo występuje tu 
zbiorowo. Takie były główne punkta, na których 
opierano dyskusję. Po długiej naradzie postano
wiono wydawać zbiór anonsów p. t. A l m a n a c h  
p r z e m y s ł o w y  na wzór zagranicznych han- 
dlowo-przemysłowych roczników.

W dzisiejszem sprawozdania z wystawy przy
stępuję do bardzo ważnego produktu krajowego, 
który dawnemi laty wywołał liczne głosy, jako 
bardzo zaniedbany podówczas. Chcę mówić o 
tkactwie. Przed trzydziestu laty tkactwo stało 
nadzwyczaj nisko. Ekonomiści nasi utyskiwali na 
to. że produkt krajowy, wełna, dla braku ręko
dzielnictwa tkackiego, wraca do kraju pod formą 
sukna, z czego strata jest widoczna. Od tego 
czasu zmieniły się stosunki i przybył nawet prze
mysł bawełniany.

Łódź, dziś ognisko wyrobów bawełnianych, 
przed 30 laty była osadą rzemieślniczą niemie
cką przeważnie, gdzie wyrabiano tkaniny średniego 
gatunku.

W roku 1854 przybył do Lodzi fijojbler Ka
rol i po wielkich trudnościach pchnął przemysł 
tkacki na zupełnie inną drogę, nieznaną dotych
czas w Polsce. Hille i Dietrich to samo uczynili 
z tkactwem lnianem. Przędzalnia Szejblera liczy 
się dzisiaj do największych w Europie. Składa się 
z czterech fabryk w Łodzi i z jednej w Żarkach. 
Z początku przędzalnia jego miała 18.000 wrze
cion, dziś zaś 224.000 do przędzy, a 8200 do 
nici i wyrabiają one rocznie różnego towaru 
440.000 pudów. Tkalnie mechaniczne mają 3600 
warsztatów, wyrabiających do 60 milionów ar
szynów perkali, półpłótna, pik , damaatów, dy
mek , serwet, bielizny stołowej, ręczników, nan- 
kinów, trykotów i t. d. Po wytouczeniu w bli- 
chowni, farbiarni i drukarni towary te rozchodzą 
się w kraju i carstwie.

Wyroby Szejblera mają sławę zdobytą skutkiem 
znanej starej już firmy i dobroci wyrobów. Za
rząd fabryki wzniósł na wystawie włesny pawi- 
lou, któiy jest bez przesady najpiękniejszy 
wszystkich i mi iści prawdziwe bogactwo okazów. 
Fabryka Szejblera odznacza się i tern jeszcze, że 
zaprowadziła u siebie kasę pomocniczą dla robo
tników, która udziela im lekarstwa w razie cho
roby, ułatwia nabywaniu artykułów spożywczych, 
naukę początkową dla dzieci robotników, daje 
wsparcie wdowom i sierotom , zarazem i emery
turę dla weteranów. Pod tym względom stoi on» 
w kraju na pierwszem miejscu. Robotnicy mają 
bezpłatne pomieszkanie, szpital, schronienie dla 
starców i kalek, dwie szkoły elemeutarne, kasy 
wsparcia, pomocy i zaliczkową, oraz sklep spo
żywczy.

Drugą tkalnią w Łodzi jest zakład Poznań
skiego, mający na wystawie dwa warsztaty, siłą 
pary poruszane. Fabryka ta produkuje bliako za 
4,000.000 rs. tkanin, przeważnie do Rosyi idących. 
Przy tej labryce znajdują się także zakłady do
broczynne dla robotników i pomieszkania bez
płatne.

Tkaniny bawełniane, sprowadzane niedawno z 
Francyi, wyrabiają się obe» nie w Zawierciu. — 
Okazy tej fabryki na wystawie wróżą jej świetną 
przyszłość. Warsztaty w Zawierciu produkują ro
cznie wyrobów 25 milionów arszynów. Są to nici, 
przędna, tkaniny, pończochy, sztuki bielizny, to
wary drukowane, chustki, perkali k i, kretony na 
meble, flanele i t. d. Wyroby Gryzela i Klimo
wskiego, przeważnie korcik , kamlot, płótno, ma- 
terye na ubiory, z powodu taniości mają wielki 
zbyt w carstwie rosyjskiem.

Z R o s y i .
(Refuriny — Stan Rosyi — Nihiliśoi — Bank szla
checki — Bank teryotoryalny — Stosunki ekono

miczne — Car „carem Azyi.")
Obecną epokę nazywają niektórzy Rugyanie e- 

poką reform. Jeżeli z jednej strony nastąpiły pe
wne zmiany w kierunku ekonomicznym, to z dru
giej chęć postępu nie da się wcale pogodzić z 
niczetn niepowstrzymanym, prawdziwie szalonym 
pochodem rusylikatorów, dążących do burzenia 
wszystKiego, co nie jest rosyjskiem. Reformy, do
konane na polu ekonomicznem nie przemawiają 
wcale do ducha narodu rosyjskiego, nie są one 
bowiem tej natury, ażeby stanowić miały epokę 
politycznego przekształcenia. Stary i zbutwiały 
porządek społeczny i polityczny len sam pozo
stał, nierychło zmieni formę swoją, chyba wsku
tek jakiejś nieprzewidzianej, przypadkowej lub 
wywołanej katastrofy. Na czele pracy organi
cznej, dążącej w obecnej chwili do rozmaitych 
przekształceń, stoi stronnictwo tak zwane naro
dowe, mąjące w swym politycznym programie 
m o s k w i c e n i e  wszystkiego co nie rosyjskie, 
a mianowicie: Rusinów, Polaków, Niemców nad
bałtyckich, Azjatów i innych ludów, należących 
do składu caratu. W tern wszystkiem jednak, co 
czynią rusyfikatorzy, brak przewodniej myśli wy
wołuje powszechne niezadowolenie, zamanifesto
wane ogólną apatyą. Jakże naród, patrzący na 
wykolejanie swoich naturalnych pragnień i dą
żeń mi głby nie popaść w apatyę? Dodajmy je
szcze do tego, że prasa rosyjska nie znajduje 
punktu wyjścia z obecnego chaosu, że ludzie zdol
ni i dobrej woli nie są powoływani do spraw 
publicznych, jeżeli nie są gorliwymi apostołami 
Pobiedonoscewa, Aksakowa i Katkowa, że ogólue 
przesilenie ciąży nad wszystkiemi bez wyiątku 
sprawami, że ludzie dobrze myślący mają zupeł
nie związane ręce, a zrozumiemy, że sytuacya sta
je się nieznośniejszą z każdym rokiem dla ka
żdego mieszkańca rosyjskiego państwa. Reformy 
nie są takie, jakich spodziewają się Rosyanie; rzą
dy dostały się w ręce jednego stronnictwa, inne 
żywioły odsunięte zupełnie od spraw Ogólnych.

Środki gwałtowne zostały zdaje się zaniechane 
w obozie opozycyjnym i chociaż rewolucyoniści 
nie opuścili stanowiska, ulegają widocznie jakie
muś przekształceniu, chociaż nieznaną jest dotych
czas ich tajemnica. To pewna jednak, że zawie
sili system ulicznych zamachów. Kiedy niekiedy 
chwyta jeszcze polieya jakąś zagubioną jednostkę

gwałtownej rewolucji, jeszcze jakiś Liśniański 
skazany jest na śmierć, ale wygląda to na osta
tnie już błyski niedawno jeszcze silnego pożaru. 
Tli jednak ogień pod zgliszczami, widocznie, że 
agitatorowie szukają nowej formy. W rządowych 
sferach przekonani są wszyscy, że niebezpieczeń
stwo minęło z tej strony; car z małżonką poka 
żują się z odwagą na uroczystościach cywilnych, 
wojskowych i morskich, czy to jednak dowód, że 
wszystko stłumiono, że malkontenci zguieceni ? 
Prędzej przygotowują się do dalszej kampanii, nie 
widząc obecnie żadnej korzyści z wystąpienia.

Co się tyczy reform już przeprowadzonych — 
polegają one na zniesieniu podatku pogłówn6go, 
który był ostatniem echem niewoli wieśniaków, na 
ustanowieniu komisyi centralnej dla kontroli ko
lei żelaznych rosyjskich, gdzie pokazywały się 
ciągłe nadużycia i malwersacje i w końca na za
łożeniu banku szlacheckiego który ma być dopeł
nieniem reformy rozpoczętej dwa lata temu zało
żeniem banKU poziemnego dla włościan. Te re
formy są zatem czysto ekonomicznej natury.

Zadaniem banku szlacheckiego będzie wypusz
czanie l.stów zastawny, i ,  przedstawiających war
tość dóbr zahipotekowanych z procentem 5% . 
Pożyczki będą zaciągane na peryod 48 lub 36- 
letni za procentem 51/* i 6% . Bank szlachecki 
ma zaciągnąć 3-milionową pożyczkę z banku pań
stwa na pierwsze potrzeby organizacyjne. Bank 
szlachecki i terytoryalny (poziemny) wzajemnie 
mają się dopełniać. Główną dyrekcyę oddano 
młodemu człowieKowi p. Kartawcowowi, byłemu 
uczniowi ministra finansów p. Bunge, gdy ten 
był jeszcze profesorem ekonomii politycznej w ki
jowskim uniwersytecie.

Bank terytoryalny ogłosił sprawozdanie roczne 
ze swego obrotu za rok 1884, z którego poka
zuje się, że udzielił; pożyczek, 12 milionów ruoli 
wynoszących gminom carstwa, które nabyły 210 
tysięcy dziesiatyn gruntu od większych posiada
czy. Możnaby sąd z ć, że gminy rosyjskie bardzo 
dobrze prosperują, tymczasem dosyć tylko przy
toczyć artykuł wstępny Now. W  rem. z 12 iipua, 
aby innego być zdania. Oto co pisze wzmianko
wane pismo: „ N a s z e  p a ń s t w o  w i e l k i e ,
a l e p o r z ą d k n w n i e m  n i e m a .  Oto urzędowe 
fakta z niedawno wydanego sprawozdania depar
tamentu gospodarczego wiejskiego za rok prze
szły: 1) Pewien włościanin sprzedał w Busułuce 
zboża po 36 kop. za pud, a tymczasem omłoce- 
nie i zwózka wynosiły po 37 kop. za pud. 2) 
Kozak jakiś dostawił 2000 pudów pszenicy do 
Buzułuki. zapłaciwszy od puda 25 kop. za prze
wóz po W ołdze. Na targu nikt mu więcej nm 
dawał, jak po 25 kop. za pud, więc porzucił zbo
że, pożyczywszy 3 rabie na drogę. 3) Inny wło
ścianin dostawił 7000 pudów pszenicy, za które 
zapłacił od przewozu pu 25 kop. od Ł>uda, da
wano mu na targu tylko po 23 kop Zatem ze
stawia Noto. Wretn., „że w wielu miejscach za 
wiele jest zboża, a w innych go wcale nie ma, 
pomimo kolei żelaznych i parowych statków. W 
gub. Nizni-Nowogrodzkiej pud pszenicy kosztuje 
1 rub. 40 kop.; w Wiackiej 1 r. 80.k.; w Perm- 
skiej 1 r. 30 k.; w Kostromskiej 1 r. 25 kcp. 
i t. d , czyli 12 do 18 rubli za czetwiert, kiedy 
w Londynie za rosyjską pszenicę płacą tylko 11 
rubli 55 kop.“ Oto ilustracja porządku rosyj
skiego.

„Trudno złe zataić — woła Nowoje W rem.— 
przechodowy czas ud oswobodzenia włościan do 
tej pory ciągnie się długo, zanadto długo, sku
tkiem pomyłek rządowej polityki. Z oswobodze
niem włościan w Rosyi przybyło dużo sił robo
czych, lecz nie zmniejszył się napływ zagrani
cznych produktów, co ułatwiły im nowo pobu
dowano koleje żelazne, a rząd swem* taryfami 
cłowemi pomagał tylko zagranicznej konkurencji."

W pewnych kołach rosyjskich twierdzą, ieca r 
zamierza przybrać tytuł „ c a r a  A z y  i." Jeden 
dziennik paryski nawet o tern donosił. Faktem 
jest, że ludy środkowej Azyi grawitują do Ro
s ji, będzie zatem silna konkureneya polityczna 
podniesiona przeciw cesarzowej Indyi, t. j. kró
lowej angielskiej.

Przegląd polityczny.
Kraków , 16 lipca

Ciekawy dokument ogłosił Dziennik Po-m iń
ski. Jestto p o u f n y  rozkaz władz rządowych pru
skich, dotyczący R o g o z i ń s k i e g o .  Opiewa on 
jak następuje:

„Stosownie do odebranego doniesienia, znany 
z k o l o n i a l n o  p o l i t y c z n y c h  p r z e d s i ę 
w z i ę ć  podróżnik polski, Stefan Scholz-Ruguziń- 
ski jest w drodze do Europy i do kraju, w kró
tkim czasie spodziewają się go w Warszawie. U- 
praszam urząd gminny do czuwania nad pomie- 
nionym Scholz-Rogozińskim i w razie ujęcia go, 
o z a t r z y m a n i e ,  o przytrzymaniu zaś celem 
dalszego postępowania proszę natychmiast donieść."

Rozkaz ten pochodzi od jednego z landratów 
w Prusiech zachodnich. Rzecz prosta, że na wła
sną rękę on tego nie zrobił, ale że wszyscy land- 
raci musieli otrzymać polecenie wydania takich 
rozkazów.

Dzienniki lwowskie donoszą, że prokuratorya 
w Złoczowie wytoczyła śledztwo wszystkim urzę
dnikom starostwa i samemu staroście złoczowskie- 
mu o zbrodn>ę nadużycia władzy urzędowej z §. 
101 kodeksu karnego, popełnioną w skutek nie
prawnego aresztowania wyborców podczas ostatnich 
wyborów do Rady państwa z małej posiadłości 
tamtejszego okręgu wyborczego, skąd jak wiado
mo, wybrany jest Tomasz hr. S t a d n i c k i .

N ar. L isty  występują ostro przeciw Politik 
z powodu jej artykułu o kwestyi bankowej. Or
gan młodoczeski zarzuca, iż Politik stawia zbyt 
małe żądania, które nie są żadnym postępem pod 
względem narodowych i ekonomicznych potrzeb, 
a w siosunkach obecnych żadnej nie zaprowa
dzają zmiany. Oddział bankowy w Pradze powi
nien być postawiony na rówm z wiedeńskim, aby z 
nim wspólnie wystąpić przeciw węgierskiej połowie. 
To, czego się Politik domaga, n n  wystarczy, a 
za miskę soczewicy nie przeósięweźmie naród 
czeski pielgrzymki do Canossy-Pesztu. Ozy dobra 
jest polityka organu młodoezeskiego, żeby Wę
grów przeciw Czechom drażnić — śmiemy po
wątpiewać.

Posłowie czescy z Moraw obbędą jutro konfe

rencyę celem ułożenia programu co do sposobu 
postępowania w Radzie państwa w myśl intere
sów swego kraju.

Jako kandydatów na dwie wysokie posady, 
które rząd niemiecki wkrótce będzie mus.ał obsa
dzić, wymieniają dwóch ambasadorów niemie
ckich. Ks. H o h e n 1 o h e, poseł niemiecki w Pa
ryżu, zostanie prawdopodobnie namiestnikiem 
Alzacyi i Lotaryngii; na jego miejsce powoł.i- 
noby z Petersburga gen. S c h w e i n i t z a ;  lego 
zaś zastąpiłby hr. H a t z f e l d ,  ambasador nie
miecki w Konstantynopolu. Drugą ważną poiade, 
t. j. regencją księstwa brnnszwickiego, obejmie 
według zapewnień dzienników ks. R e u s s, po
seł niemiecki w Wiedniu.

Z Tyflien donoszą, że do K r a s n o w o d z k a ,  
w k r a i n i e  z a k a s p i j s k i e j ,  przybył z Mos
kwy jeden batalion kolejowy a z Tyflisu połowy 
szpital. Batalion kolejowy wyprawiono natych
miast na linię budowy kolei zakaspijskiej, a szpi
tal wysłano do Aszkabadu w ziemi Tekke-Turko- 
manów. Równocześnie z tą wiadomością o wzmo
cnieniu posterunków rosyjskich w Azyi środko
wej nadchodzą z Londynu wieści o n o w y c h  
t r u d n o ś c i a c h ,  n a  j a k i e  n a p o t y k a j ą  
u k ł a d y  A n g l i i  z R o s y ą .  Lord Salisbury 
żąda w imieniu emira odstąpienia Afganom wą
wozu Z u l f i K a r ,  powołując się na poprzednie 
przyrzeczenia Rosyi. W Petersburgu uważają je
dnak ten punkt za niezmiernie ważny pod wzglę
dem strategicznym i opierają się w imię honoru 
Simii przy zatrzymania Zulfikaru. O usposobieniu, 
jakie dziś panuje w Londynie w obec nowych 
roszczeń Rosyi, piszą do (łazety K olom lnej: „Ja
sną jest rzeczą, iż Rosya przygotowała się na 
drugą zwłokę w układach; myli się ona jednak, 
jeżeli sądzi, iż Salisbury nie dostrzeże w przewle
kaniu układów zwykłego wojennego podstępu, 
który ma jej ułatwić przygotowanie się do ataku 
na Herat. Nie ulega wątpliwości, że cala Anglia 
stanie po stronie prezesa gabinetu, jeżeli lord 
Salisbury żaząda stanowczo odstąpienia Zulfikaru, 
i jeżeli od tego żądania nie odstąpi. Członkowie 
poprzedniego gabinetu przyrzekli mu w takim 
razie szczere poparcie. Na wojnę zgodzonoby się 
dziś w Anglu z większą niż pierwej jednomyśl
nością, —  dla tego też powinnaby Rosya poprze
stać na znacznych już zdobyczach dyplomatycz
nych i zastósować do wymagań chwili swoje u - 
czucia względem Zulfikaru. Oceniając rzeczy bez 
uprzedzenia należy przyznać, że Rosya, uzyskaw
szy granicę, wytkniętą przez L e s s a r a, nie może 
już więcej od Anglii wymagać, gdyż w przeciw
nym razie dążyłaby chyba do jej wyraźnego upo
korzenia. Lord Salisbury niezbyt jest skłonnym 
do zuoszenia upokorzeń; gabinet jego tak długo 
ma racyę bytu, jak długo broni Anglią od poni
żeń, podobnych — tym, które przez ostatnich 
pięć lat znosiła".

Dziennik, który dziś tyle zaufania pokłada w 
Angli. i jej mężach stanu, jeszcze przed dwoma 
tygodniami pisał o narodzie angielskim w tonie 
największej pogardy. Nie przeczymy, że w czę
ści przyczyniała się do tego narodowa buła nie
miecka, która nie mogła darować GladstoneW i 
jego rywalizacji z Bismarkiem na polu polityki 
kolonialnej. Jakim jednak sposobem mogło „bo- 
jaźliwe, apatyczne i samolubne" społeczeństwo 
angielskie zdobyć się nagle na tyle zapału, i i  
dziś byłuby gotowem przystać jednomyślnie na 
wojnęzRosyą? pozostanie to na zawsze redakcyj
ną tajemnicą tyb e ty  Kotońskiej.

We wtorek obchodzono w Paryżu d z i e 
w i ę ć d z i e s i ą t ą  a z ó s t ą  r o c z n i c ę  z d o -  
b y e i a  B a s  t y  11 i; Uroczystość tegoroczna, do 
której mniej poczyniono przygotowań niż w 
latach poprzednich, miała za to więcej cech sa
modzielnej, ludowej maniiestacyi. Jedną z głó
wnych chwil całej uroczystości była defilada 
młodzieży szkolnej, sformowanej w bataliony. 
Dziatwa wystąpiła na plac de la Bepubliąue w 
liczbie 10.000 i maszerowała po wojskowemu 
przy dźwiękach muzyki. Bataliony szkolne okaza
ły znaczny postęp od przeszłego roku. Na try
bunie byli obecni prezez gabinetu Brisson i mi
nister Allain Targć. Następnie ruszono w licznym 
orszaku ku posągowi miasta Strassburga. Złoży
wszy na stopniach posągu wieńce, przystąpiono 
do zbierania składek na pomnik dla poległego 
w Tonkinie pisarza B o b i l o t .  Tymczasem nad
ciągały coraz to nowe grupy ludności, niosąo 
około 50 sztandarów. Alzatczycy, których publi
czność witała okrzykami, tworzyli osobną grupę. 
Poprzedzały ich oddziały gimnastyków którzy 
szybkim krokiem wbiegli na plac de la Concor
de i tam się uszykowali, otoczywszy posąg Strass
burga. Muzyka zagrała pieśń „Vous n aurez pas 
1'Alsace et la Lorraine", a ze wszystkich stron 
zagrzmiały oklaski. Gdy nadeszli członkowie ligi 
patryotyezni-j z p. Doroulede na czele, dary się 
słyszeć entuzjastyczne okrzyki. Również sym
patycznie witano uczniów szkoły politechnicznej 
i orszak dziewic alzackich. Wkrótce zarzucono 
cały posąg kwiatami i chorągwiami. Wśród nie
zmiernych oklasków podniósł ktoś z tłumu małą 
dziewezynkę, ubntn^ w narodowy strój alzacki, 
dziecko rozpłakało się jednak i musiano je ;>g- 
stawić na ziemi. Gdy już wszystkie wieńce złożo
no, przemówił Deroulede temi słow y: „Francuzi 
i Francuzki I n stóp tego pomnika wznieście 
okrzyk: niech żyje Francya, niech żyje oj
czyzna I"

O godzinie 4 po południu odsłonięto pomnik 
Woltera. Literaci, członkowie akademii i rady 
miejskiej zajęli zarezerwowane miejsca. W chwili, 
gdy spuszczono zasłonę i pomnik odkrył się przed 
oczyma publiczności, dały się słyszeć długo trwa
jące oklaski.

Przemawiali Yoes G u y o t ,  S a r d o  u, Arsene 
H o u s s a y e  i prezes rady miejskiej M i c h ę -  
l i n .  Gdy S a r d o u  wstąpił na trybunę, publi
czność, nie lubiąca go z powodu jego monarchi- 
cznych przekonań, zaczęła z lekka sykać. Po 
skończeniu uroczystości tłumy ludu krążyły do
koła pomnika wśród tonów marsylianki. Przez 
cały dzień nie zaszedł w Paryżu żaden smutny 
wypadek.

Do całego mnóstwa „k we s t y i k t ó r e  dziś zaj
mują Europę, przybywa teraz k w e s t y  a is la n d z 
ka. Islandczycy nie chcąc poprzestać na auto
nomii, jaką ich wyspie zapewnia konstytucja z 5 
stycznia 1874 r., zwołali w czerwcu wielkie zgro
madzenie ludowe, które aię odbyło na Thingyalli,

miejscowości, położonej w pobliżu stołecznego 
miasta Rfej!zjaviku, a pełnej dziejowych wspo
mnień. Na tein zgromadzeniu uchwalono petycję 
do a l t h i n g u ,  czyli sejmu islandzkiego, wzy- 
Wojącą sejm do wywalczenia krajowi większej niż 
dotychczas niezawisłości. Petycya powołuje się 
na uchwałę sejmu, przedłożoną królowi duńskie
mu w r. 1873, i domaga się ns-dania wszystkim 
mieszkańcom praw wyborczych bez względu na 
wysokość opłacanego podatku, zwoływania sejmu 
co roku i zamienienia urzędu J a r l a  czyli na
miestnika, na urząd odpowiedzialny przed sej
mem. Oprócz tego wyrażono życzenie, ażeby król 
duński przyjął zarazem tytuł króla islandzkiego, 
i ażeby nadano Islandyi osobną flagę handlową. 
Do tych punktów, tyczących się zmiany konsty- 
tucyi, dodano następnie inne, nie wpływające na 
stosunek Islandyi do Danii. Uchwalono prosić 
sejm o wydanie ustawy przeciw pijaństwu, o po
wszechną ustawę szkolną, o założenie banku, a 
wreszcie o ustawę, zapewniającą gminom prawo 
wybierania kaznodziei. Sejm islandzki, który się 
zebrał 1 lipca, będzie się szczegółowo zastana
wiać nad pojedynczemi punktami petycji. Wy
chodzący w Kopenhadze Dagbladet, który podaje 
wyczerpujące sprawozdanie z tego zgromadzenia 
ludowego, nie przypuszcza, by rząd duński zgo
dził się bez oporu na życzenia, wyrażone w pe- 
tycyi.

f  r o n i k a.

Kraków , 16 lipca

„Teatr krakowski i jego losy" — pod tym t»-
tulem ogłosił wczoraj organ p. K o z m i a n a , ż 
wszelkie wieści o losach teatru krakowskiego (tj. o 
układaoh z p. Dobrzańskim o objęcie teatru) „po
zbawione są istotnej podstawy" — że dyrekeya 
przygotowuje przyszły kurs zimowy, uzupełnia per- 
sonal itp. Artykulik naszpikowany frazesami o „pe
wnych apetytach" — „fałszach" — „pospolitych 
napaściach" — „uienawiściach politycznych i oso
bistych* itp. — koóozy się następującą uwagą:

„ G d y b y  z&s d z i s i e j s z y  D y r e k t o r  soe-  
ny k r a k o w s k i e j  k i e d y k o l w i e k  z e o h c i a ł  
u s u n ą ć  s i ę  od j e j  k i e r o w n i c 1 w a , niezawo
dnie starałby się uczynić to w sposób, zapewniająoy 
jej byt, przyszłość i normalny a samodzielny rozwój".

Jaka jest wartość tego zaprzeczenia — dowodzi 
najlepiej następujące pismo, któreśmy dziś otrzymali: 
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Teatrze krakowskim i jego losach, z którego wyni
kać ma niejako zaprzeczenie zamiaru p. S. Koźmia- 
na, obecnego Dyrektora Teatru — pozbycia swych 
praw do Teatru krakowskiego — czuję się zniewo
lonym celem stwierdzenia piawdy — podać do wia- 
drmośoi, ze z i n i o y a t y w y  p S t a n i s ł a w y  
K o ź m i a n a  r o z p o c z ę t e  z o s t a ł y  t r a k t o 
w a n i a  m i ę d z y  n i m a p. J a n e m  D o b r z a ń 
s k i m  co do s p r z e d a ł y  p r a w  do T e a t r u  
k r a k o w s k i e g o ,  i e p .  Jan Dobrzański udzielił 
mi pułnomocniotwa do działania, że na tej podsta
wie z p. Stanisławem Koźmiauem w interesie naby
cia praw do Teatrn krakowskiego na rzecz p. Jana 
Dobrzańskiego traktowałem, i że układ stanowczy 
nie przyszedł dotąi do skutku z p o w o d a  r ó ż n i 
c y  o y f r y  ż ą d a n i a  a z a o f i a r o w a n i a .

Z wysokim szacunkiem i poważaniem
Dr. W ładysław  Wilkosz 

Adwokat.
A zatem: rokowania były, imeyatorem ich był 

p. Koźmiau. a pu wodom, iż dotąd układ nie przy
szedł do sautku, nie jest kwestya zapewnienia tea
trowi krakowskiemu „bytu, przyszłości i normalne
go a samodzieluegu rozwoju* ale „różnica cyfry żą
dania i zaofiaiowania". Gdyby zaś p. Knźmian o 
zapewnieniu teatrowi bytu i rozwoju myślał nie 
wówczas, gdy się toczą rokow ania o pozbycie tea
tru, ale przez cały czas swego dj rektorstwa i przed
siębiorstwa — z pewnością i on sam i teatr lepiej 
by na tern wyszli i nie potrzebowały p. Koźmian 
skarżyć się na „napaści", które są tylko spełnie
niem prostego obowiązku wobeo zaprzepaszczanej 
przez niego instytuoy* narodowej.

W ydział krakowskiego „Sokoła" ogłasza:
„Szanownych członków Towarzystwa gimnastycz

nego „Sokół* zaprasza Wydział, aby zechcieli się 
zebrać w niedzielę da. 19 b. m. o godz. 9 rano 
w realności pud 1. 1 przy placu Latarnia (taż za 
mostem Zwierzynieckim) celem wzięcia udziału w 
otwarciu i poświęceniu letniego zakłada gimnastycz
nego. Zarazrin zawiadamia Wydział, iż od dn. 20 
b. m. rozpoczyna się nauka gimnastyki, dla człon
ków „Sokoła* bezpłatnie, dla ich dzieci za opłatą 
miesięozną 50 c t . , dia innej młodzieży 1 złr., zaś 
dla starszych (wyżej 18 lat) po 2 złr miesięcznie. 
ZapiRywać się można w kannelaryi adwokata dra 
Stan Abłamowicza, Mały Rynek 1. 1, piętro I, od 
godziny 3 do 6 po p o ł, pró-z świąt i niedziel."

M ichał B ałucki, Andrzej Zarzycki,
prezes. sekretarz.

Minister Ziemiałkowski opuścił wczoraj Wiedeń, 
udając się przez Żywiec do majątku swego Dębowca 
w po w. jasielskim.

Dr. Buzdygan , lekarz rodziny hr. Krasińskich, 
wyjechał w dniu dzisiejszym do Madrytu celem  śle
dzenia cholery.

Napaść. Na adwokata tutejszego dra Smolar* kie
go, który przedwczoraj wieczorem po godz. 10 je 
chał wraz z żoną ulicą Kolejową , napadło w pc 
biiżu koszar straży pożarnej trzech drabów, z Któ 
rych jiiden wyskoczył nawet na stopnie dorożki. 
Przy pomocy woźnicy udało się dr. Smolarskiemu 
odpędzić napastników, fakt ten jednak świadczy, że 
w tej stronie miasta ozujnośó poiieyi jest potrzebną.

Z ulicy Pędzichów dochodzą nas zażalenia nu 
właścicielkę realności pod 1. 15 , utrzymującą w 
domu zamieszkanym przez licznyoh lokatorów —■ 
trzy prosiaki. Atmosfera, rozchodząca się z tego po
wodu po domu, przyprawiła kiedyś córkę pewnego 
zegarmistrza o zemdlenie. Magistrat przy mie za 50- 
wne to doniesienie do wiadomości i zarządzi co po
trzeba.

Wycieczka dzieci ze szkoły w Lipniku pod Bia
łą do Krakowa, miała się odbyć w tym roku sta
raniem kierownika tej szkoły p. Udzieli. W tynj 
celu odniósł się p U. do jednego z tutejszych oby* 
wateli z prośbą o przygotowanie noclegów i poży
wienia dla 20 dzieci, którym ohoiano pokazać dro
gie pamiątki naszej przeszłośei. Zebrano z ofiar od
powiedni na utrzymanie dzieci w Krakowie funda'2 
i znaleźli się obywatele ks. Stotwiński, pani Górsk® 
i p. Armółowioz Stanisław, którzy oświadczyli
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z °Łęcią wyżywienia przybyłych małoletnioh tury- 
8Ww. z braku odpowiednich funduszów na opłaoe- 

kolei do Krakowa, wyoieezkb odłożoną została 
przyszłego roku; datki zaś na ten cel złożone 
ręce p. Ignacego Żółtowskiego, złożył tenże do 

K»sy oszczędności, ażeby za zgodą ofiarodawców, o 
której wątpić nie można, użyó ioh w roku przyszłym.

Zmarli. Henryk Howorka, emerytowany radca dy- 
r®kcyi policyi, honorowy członek weteranów austryac- 
kich, zmarł dziś w Krakowie w 68 roku życia.

Z uniwersytetu. Pp. Bognmił Łada Bieńkowski, 
rodem z Mszaniec w Galicyi i Aleksander Steuer- 
roarb, rodem z Działoszyc w Królestwie Polakiem, 
otrzymali ..ziś. na tntejszym uniwersytecie stopień 
dra wszech nauk łbkarskich.

Bieżanów, 14 lipca. Wczoraj o godz. 3 po po
łudniu po upale 27 st. Reanm. w cieniu, padł na
gle deszcz ulewny z gradem i piorunami. Giad mało 
wyrządził szkody z powodu, iż padał rzadko i pro
stopadle, piorun jednak wpadłszy kominem do domu 
Franciszka Slósarka, gospodarza, zabił na miejscu 
żonę tegoż a dziewozynę 7-letnią mocno poraził, 
którą tylko przy użyciu wszelkich możliwych środ
ków przy życiu ntrzymaó zdołano. Dziś o godz. 10 
rano mamy znów spiekotę 25 st. Reaum. w cieniu.

Odlewnię artystycznych w yrobów  bronzowych 
zakłada w najbliższym czasie w Warszawie jeden z 
tamtejszych architektów p. Adamczewski. Dla arty
stów rzeźbiarzy bardzo to pożądana wiadomość, gdyż 
-Oiy^hczas tylko niemieckie firmy podejmowały się 
wykonania takich robót.

Projekt pomnika dla A. Mickiewicza dłuta Ry- 
giera z godłem Marjar, —  jeden z trzech, jakie ar
tysta nadesłał na konkurs krakowski, nabyty został 
w Warszawie. Nabywoa żąda, aby projekt wykonany 
został w odlewie broniowym, za który zapłaoi 8500 
rubli.

W Iwoniczu w sal. balowej odbędzie się w nie
dzielę 19 bm. wieczorek z tańoami na cel budowy 
kapliey w zakładzie.

Fałszerzy paszportów całą zorganizowaną szaj
ką, wykryła podług zapewnień dzienników, policya 
petersburska. Fałszerze nabywali od rozlicznych 
wJadz administracyjnych stire dokumenty, wycierali 
ua nich pieczęcie dawne i nazwiska, natomiast wpi
sywali nowe i kładli pieczęcie fałszywe. Główny 
wódz szajki nazwiskiem Poduszkin, jest osobistość^ 
zagadkową. Nowoje Wrem. donosi, iż był on jnż 
w „katordze", lecz udało mu się uciec; prawdzi
wego jednak nazwiska nie wymienia. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa dopomagał on zbiegłym 

granicę nihilistom.
Nowe bilety kolei żelaznych Od dłuższego czasn 

Wszystkie niemal państwa Bzukają sposobów uła
twienia publiczności nabywania biletów kolejowych. 
Rząd niemiecki, który najwięcej posiada sieci żela
znych kolei, studyuje obeonie gorąco tę sprawę. 
Pierwsze rezultaty okazały, ie najpraktyczniejszy 
sposób i najłatwiejszy dla publicznóści, byłoby wy
puszczenie, jak w Stanach Zjednoozonych, w handlu 
książeczek z kuponami, przedstawiającemi wart iść 
jednego, dwóch, trzech lub więcej kilometrów. Ksią
żeczki takie byłyby wszędzie do nabycia w jakim
kolwiek handlu, a kupony odcięte mogłyby służyć 
do opłacania konduktorowi w wagonie liczby kilo
metrów, jaką się ma przebyć. Podobna kombinacja 
bez zaprzeczenia byłaby bardzo dogodną dla publi
czności, któraby już nie potrzebowała się tłomaczyć 
Przy kasie, tracić czas i często być narażoną na 
w.elkie nieprzyjemności, jakie spotykają się na 
dworcach.

Ofiary pomyłek sądowych. Sprawa wynagra
dzania osób niewinnie zatrzymywaaych w więzie
niach, skutkiem nieuzasadnionych podejrzeń lub wy
roków, wydanych na podstawie mylnych poszlak, 
poruszana parę lat temu w parlamentach, zeszła ja
koś z porządku dziennego i utonęła w zapomnieniu. 
A jednak brak postanowień prawnych, zapewniają
cych możebne odszkodowanie ofiarom pomyłek są
dowych, jest krzyczącą luką w prawodawstwie i po
tomność dziwić się kiedyś będzie, iż w wieku, któ
ry miał pretensyę do wysoko posuniętej oywilizacyi, 
podobne postanowienia nie istniały. Jak ciężkie z te
go powodu wyrządzane bywają krzywdy jednostkom 
dowodzi historya niejakiego Błnma, który temi duia- 
mi zmarł w Gdańsku. Był on knpcem i w r. 1849 
padło uań podejrzenie, że podpalił spichrz zbożowy. 
ZnalazF) się dwóch świadków, którzy zeznali, że 
widzieli go jak podpalał. Skazany zatem został na 
*0 lat ciężkiego więzienia i gdy 11 lat odsiedział, 
okazało się, .i  był niewinnym, a rzeczywistą zbro
dnię podpalenia popełnił jeden z owych świadków, 
który aby siebie oczyścić, jego oskarżył. Blumowi 
w drodze łaski darowano resztę kary. To wyrażenie 
„derowano w drodze łaski“ w tym wypadku zgrozą 
przejmuje. Naturalnie wyszedł z więzienia bez „hle- 
ba i bez pnnktn oparcia. Kupcy gdańsoy przez li
tość wystarali się dla niego o miejsce bnchaltera 
w jakimś browarze i na tem stanuwiukn obecnie 
tycia dokonał.

Li8y w  kurniku. Miasto Filadelfia, zamieszkałe 
Przeważnie przez kwakrów, jest obecnie mocno o- 

Urzone z powodu niesłychanej psoty, jakiej się do- 
Pusciło dwóch zuchwałych młodzieńców. Pewien 
bardzo głośny i wielce szanowany pensyonat, oraz 
2aklad wychowawczy dla starszych panienek, odwie
dziły niedawno dwie siostry miłosierdzia, zbierające 
jałmużnę dla ubogicn i choryeh Obu siostrom po

kazano dokładnie cały gmach do najdrobniejszych i 
szczegółów — nie wyłączając sypialni —  i dano 
chętnie pozwolenie do zbierania składek, lub przy
najmniej podpisów na składki. Panienki składały 
chętnie i hojnie jałmużnę, za co od wdzięcznych 
sióstr miłosierdzia odbierały każda z osobna dwa 
gorące uściski i dwa całusy. Te czułe objawy wdzię
czności powtórzyły się jeszcze przy pożegnaniu. Kie
dy siostry wsiadały do powozu, stojącego przed bra
mą, niektóre niepotrzebnie ciekawe uczennice, chcąc 
jeszcze raz zobaczyć siostry tak dobrotliwe, patrzyły 
z okien na odjeżdżające i o zgrozo! pod sukniami 
zakonnic dostrzegły męskie buty i pantalony. Wrza
wa powszechna. Przełożone dowiedziawszy się o 
tem, nakazały przezornie milczdnie, lecz panienki 
jeszcze więcej zaciekawione rozgłosiły całą sprawę, 
i w krótce pokazało się, że całe to zdarzenie wy
nikło z zakładu między dwiema partyami „złotej 
młodzieży11. Założono się o to, czy też nda się ja- 
kiemn mężczyźnie nietylko wejść do zakładu, ale 
zwiedzić go we wszystkich szczegółach. Stawka 
wygrana wynosiła 1000 dolarów, — a całusy były 
tylko dodatkiem, bo w warnikach zakładu nie by
ło nawet o nich wzmianki. Zebrane ze składek 50 
dolarów wręczono natychmiast pewnemu zakładowi 
sierót.

Mody paryskie. Przeszłego roku należało jeszcze 
do dziwactw, jakich się dopnszczoły pewne ekscen
tryczne damy, jeżeli na sukniach oznaczały w jaki
kolwiek wyraźny sposób BWoje szczególnie um iło
wane zajęcie. Co było przed rokiem niedorzeczno
śc ią , to stało się tego roku obowiązkiem wszech
władnej mody. Która z pań ma pretensję  należeć 
do świata o debrym tonie, a nie narazić się na za
rzut parafianki i zaoofanej dziwaczki, powinna się 
poddać temu przeszłorocznemu dziwactwu i w jaki
kolwiek wyraźny spoBÓb oznaczyć na sukni, czy lubi 
szczególnie grę w krokieta, w kółka, lub w „lawn 
tennis“ , ozy lubi jeździć łó d k ą , łowić ryby, lub 
zbierać kolekeye ziół albo owadów. Narzędzia tych 
zabaw, jak i przedmioty zbierane, powinny być o- 
znaczone na sukniach w sposób, na jaki zdobędzie 
się bujna fantazja.

Kalisz, 14 lipca. Pomyślne ekonomiczne stosunki, 
Które trwająo nieprzerwanie przez lat kilkanaście, 
korzystnie wpłynęły na rozwój miast w Królestwie, 
nie mało się przyczyniły do wzrostu i upiększenia 
Kalisza. Od roku jednak dostrzedz można pewien 
pod tym względem zastój. Właściciele nowych ka- 
mienio, które z gorączkowym pośpiechem budowano, 
omylili się w swych nadziejach; wiele mieszkań 
dotychczas napróżno oczekuje lokatorów; a ohociaż 
znaczna część mieszkańców z radością powitała 
zniżenie wygórowanyon oen, to jednak całoroozna 
przerwa w bndowie nowych domOw dała się jnż 
uczuć ludności robotniczej, która w latach ubiegłych 
przywykła do ładnego zarobkn.

Nawet od dawna zapowiadana budowa strażni
cy pożarnej na Nowym Rynku nie przyjdzie w 
tym roku do skntku; — musimy poprzestać na 
nowym odwachu, który obecnie jest już prawie na 
ukończeniu.

Prawdziwą ozdobą Kalisza, której niezadłngo 
mamy się doczekać, będzie nowy most dla pieszyoh, 
łączący obie połowy parku, rozłożonego malowniczo 
nad brzegami Prosny. Dziś już stanowi park chlu
bę naszego miasta, a zyskał on wiele na malowni
czych widokach od czasu, jak gubernator tutejszy 
p. Daragan przyozdobił swój ogród, grauicząoy z 
parkiem, sztucznemi ruinami, które wykunane we
dług planów inżyniera Chrzanowskiego, przedsta
wiają zwaliska średaiowieoznego zamku.

Oddawna cieszyliśmy się nadzieją otrzymania linii 
kolejowej, któraby nam ułatwiła komnnikaoyę ze 
światem. Dziś musimy jeszcze dojeżdżać do Kutna 
oddalonego ztąd o mil 12. Niedawno zapowiedzia
no nam z Petersburga przyjazd osobnej komisyi, 
która zbadawszy na miejscu stosunki, powe
źmie ostateczną deoyzyę co do kierunau nowej 
kolei.

Najsmutniejszą stronę naszego życia stanowią tu
tejsze stosunki szkolne, i ized dwoma miesiącami 
przybył do nas z War»zawy nowy inspektor gimna- 
zyalny, a zarazem nanczyciei języka rosyjskiego w 
osobie r luray a. Z.iru po przyjeździe wyraził on 
swoje niezadowolenie z powodu, iż młodzież nasza 
nie dośó dobrze mówi i pisze po rosyjskn. Ma
jąc obowiązek pile, wania porząakn w gmachu 
szkolnym, postanowił inspektor skorzystać z tego i 
dać się we znaki tym. którzy między lekoyami mó
wią do siebie po polsku. Sposobność wkrótce się 
nadarzyła. Przechodząc raz korytarzem, usłyszał p. 
Taray przez drzwi klasy Y dźwięk polskiej mowy; 
było to dostatecznym j owodem do zatrzymania ca
łej klasy przez 4 godziny w kozie. Choąc ile mo- 
żnośoi utrudnić Polakom przystęp do studyów uni
wersyteckich, zwięk szują dla naszej młodzieży z 
każdym rokiem wymagania przy egzaminie dojrza
łości. Z 24 maturzystów, którzy w naszem gimna- 
zyum przystąpili do egzaminu, tylko 14 otrzymało 
patenta. Wypracowanie piśmienne w języku rosyj
skim stanowi zawsze główną trudność przy tym 
egzaminie.

Mimo ucisku nie ustajemy w piauy około wspól
nego dobra. Jako dowód, iż nawet w tak trudnych 
warunkach dobra wola i wytrwałość wiele mogą 
zdzb.łać, wymienię tu nasze Towarzystwo Zaliczko

we dla robotmkow, utworzone za stai-aubm adwo
kata tutejszego p. Alfonsa Parczewskiego. Każdy 
robotnik nalcżąoy do Towarzystwa ma prawo zacią
gnąć w niem za poręką dług do wy~okości 25 ru
bli. Pomoo ta uratwiła nie jednemu z nich założe
nie skroiuu«go warsztatu, a przyznać trzeba, że 
robotnicy nasi okazali się nad wszelkie oozeki- 
wanie sumiennymi i t-nnktualnymi dłużnikami.

Zapowiedziane wzmocnienie straży granicznej 
przyjdzie w tych dniach ao skutku. Na dworcach 
kolei można się już spotykać z oddziałami żołnierzy, 
przybywających z głębi Risyi, a pizezuaczouych do 
pogranicznych komend. W niektórych punktach 
zostanie straż graniczna więcej niż dwukrotnie 
zwiększoną.

W obecnej chwili cisza i pnstki panują w mie
ście. Kto mógł podążył na wieś i dopiero z otwar
ciem kursów ożywi się nasze miasto na nowo. Je
dynie wieczorem, gdy minie upał dzienny, groma
dzi się w parku pod werandą oakieini Yienera 
szczupłe kółko tych, którym obow ązki nie pozwoli
ły opuścić miasta.

Na pogorzelców Horodenki złożył w Admini- 
Btracyi Nowej Reformy  J. P. J. P. 4 złr., Litwin 
W. D. 5 złr. Razem 9 złr. — et.

Z ostatniego wykazu 19 złr. — ct.
Ogółem złożono dotąd 28 złr. — ot. .
Na wygnańców z Prus złożył w Administracyi 

Nowej Reformy  Litwin W. D. 5 złr.

Repertuar teatru Iw ow sUeyu w  Krakowip.
W  s o b o t ę  18 lipca: „Rigoletto11 opera V 5  

aktaoh Verdiego. Szósty i o s t a t n i  występ panny 
Eily Rnssel — drugi i ostatni występ p. Pawła 
Ptuli, barytonisty opery włoskiej.

Ostatnie wiadomości.

Wiadomości aaaioie, literackie i artystymae.

— T e a '  r. Niebezpiecznego wroga miała Eily 
Rnssel wozoraj do zwalozenia w „Trubadnrza" — 
niedyspozyoyę. W aryi I akta zwłaszcza nieusposo- 
bienie zarysowało się znacząoo, pozbawiająo przed
stawicielkę Leonory potrzebnej swobody w śpiewie 
i zazwyczaj czyste kontury jej głosn narażając na 
chwiejność. Ale wsparta doświadczeniem, a talentem 
i umiejętnością obdarzona artystka zdołała w o’ągu 
wieczou wywołać przychylne wrażenie, traktująo z 
pojęoiem i świadomością środki, mające uwydatnić 
tak stronę koloratury, jako i ekspresji pięknej par- 
tycyi włoskiego mistrza, za oo szczególniej w słyn 
nem Miserere gorące oklaski doBtacy się jej w u- 
dziale.

Połączmy z przedstawieniem „Trubadura* pierw
szy występ p Pauli, barytonisty opery włoskiej — 
nie powiódł się. Może w piersiach artysty kipieć 
zapał i żar namiętny, jakiego rola hr. Luny wy
maga, ala na wytłumaczenie przed słnchaozauii tych 
uoiuó nie wystarcza głos jego mały, krótki, w wy- 
soKim rejestrze zwłaszcza zużyty nad miarę. A nie 
uiówiąo jnż o umiejętności śpiewn, objawiająoej się 
oiągłem tremolowaniem i intonaoyą nie zawsze czy
stą, ale ta sztywność niemal drewniana, ta nieru- 
chliwość oblioza artysty, nie mogą bynajmniej uspo
sobić do przychylnego dlań sądu.

Resztę ensembln składali p. Alma jako Manrico 
(oklaskiwany szczególniej w odsłonie 4), p. Konce- 
wioz (Fernando) i p. Kasprowiozowa, której oddać 
należy spiawiedliwość la  uszanowanie i staranność, 
z jakismi traktowała partyę Azuceny, lubo le partya 
ta, licząca na wywołanie efektów dramatycznych w 
niskioh tonaoh, nie przypada do skali głosn artystki.

as.

Z W a r s z a w y  piszą naui o s a m o  bó j  
s t w i e  k a & y e r a  B a n k u  p o lsk ieg o  H e r t z a  
co następuje:

Sprawa Stanisława Hertza wyjaśniła się zu
pełnie. Do samobójstwa popchnęło go brutalstwo 
moskiewskich organizatorów Banku, a głównie 
zajście, jaki& miał z p. Iw-szczenko. Hertz mie
szkał w gmaebu bankowym. Dnia 13 b. ui. przy
był do niego do pomieszkania Iwaszczenko, a za
pytany o powód tej wizyty odparł, że przycho
dzi oglądać s w o j e ( ! )  mieszkanie. Począł toż 
krytykować urządzenie — dodając, że on to sobie 
inaczej „ustroi". Na uwagę Hertza, że to jeszcze 
jego mieszkanie, i że Iwaszczenko nie ma prawa 
w niem się zarządzać— odparł: Ja naczelnik! — 
Ale ja jestem urzędnikiem banku, i tu mieszkam. 
_  Ta czto że ? wy pójdziecie w o n  wszyscy. 
Czy myślicie, że my tu jednego z was zostawi 
my ?• - i dalej w tym guście rezonować.

Hartz, od kilku dni już do na>wyższego sto
pnia podrażniony rozmaitemi szykanami, powie
dziawszy Jwaszczeńee kilka słów prawdy, wska
zał mu drzwi. Do najwyższego stopnia oburzony 
pobiegł do prezesa Banku Caumgartena, i opo
wiedział mn całe zajście. Gdy prezes go rofle- 
ktowai, że nie powinien się był unoLić, Hertz 
mu powiedział: A ! panie przczesie -  gdybym 
nie miał żony, w łeb bym sobie palnął. Uspa
kajanie i perswazye prezesa drażniły go jeszcze 
więcej, a powróciwszy na dół do kasy, wziął ze 
skarbca rewolwer i odebrał sobie życie. Był to 
człowiek ambitny — niesłychanie sumienny — 
wierny dla instytucyi, której tyle lat służył — i 
nad wszelki wyraz czuły na niedolę kraju, do
prowadzonego do ruiny systemem mookiuwskim.

V/ kasi, znaleziono wszjbtko w największym 
porządku, o deficycie w kasie nie ma mowy co 
nawet stwierdzić musiał Dniewnik Warsa., a o 
czem telegrafowano zaraz do ministra.

Oburzenie w całem mieście do najwyższego 
stopnia posunięte. Brat samobójcy Alojzy, po wy
padku wpadłszy do banku, wypowiedział panom 
organizatorom bez ogródki wszystko, co ogół w 
tej chwili cznje. Przyjęli to w milczeniu — zawsty
dzeni. Czyż aż samobójstw potrzeba, żeby ich 
zawstydzić ?

Dział ekonomiczny.

0 zakupnie Ogierów ogłasza Gas. Lwowska 
następująoe o b w i e s z c z e n i e :  Odnośnie do tutej
szego okólnika z dnia 1 marca 1885 wzywa się 
hodowców koni, którzy zgłosili się w Wys. c. k. 
ministerstwie rolnictwa z ogierami do zakupna na 
stadniki rządowe, by ogiery te przedstawili komisyi 
do p r e n o t a o y i  w jednej z miejscowośoi poniżej 
wymienionych i w terminie oznaozonym, a to : 

w Drohowyżu dnia 22 lipca br. 
w Olchowoach „ 25 „
w Przemyślu „ 2 września
w Rzeszowie „ 8 „
w Tarnowie „ 4 „

w Krakowie „ 5 „
w Zaleszozykaoh „ 7 „
w Kołomyi „ 10 „
w Stanisławowie „ l i  „
w Tarnopolu „ 14 „

Zakupno ogierów preiiotowanyoh nastąpi w swo
im czos^e, w miarę potrzeby, jaka okaże się w sta
nie liozebnym stadników w o. k. zakładzie siolni- 
czym po wybrakowaniu, a względnie przydzielaniu 
ogierów radowieckich i za granicą zakup onyoh.

Prenotacya ta nie ogranicza właściciela ogiera pre- 
notowanego w prawie rozporządzenia nim w inny 
sposób, równie jak nie wkłada na rząd obowiązku 
bezwarunkowego zakupienia.

wystąpił rząd rosyjski z pretensjam i do pewnej
p,.7y,.y: która zapewniłaby Rosji istotną przewa
go ’•!. ■! wąwozem Zulfikurskim Gibinet Salitbu- 
i Ui ge uznał t |  nretensye za niezgodne z umo
wą, jaką Graiiville zawfcrl b j ł  z Gsersem. RT ro
kowaniach o ten pizodmioi okazała iłię Ro&y« 
nieugiętą i żądała, aby tę kwestyę puiidać pod 
orzeczenie polubownej komisji granicznej, na co 
znowu Salisbnry prawdopodobnie się nie zgodzi. 
Ton noty angielskiej jest pojednawczy, lecz sta
nowczy.

Teheran, 16 lipca. Według doniesień ztąd do 
B iura  Reutera na wiadomość o wzmacnianiu sił 
rosyjskich przysłano z Kabulu do Heratu cztery 
pułki afgańskie, inne cztery są w drodze.

Teheran, 16 lipca. Według doniesienia ztąd 
do B iura  Beutera do Merwu i Pul-i-Khlsti w 
ciągu ostatnich dwu tygodni przybyły Rosjanom 
znaczne posiłki.

fiu raa  telegraficzne.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.)

Przemyśl, 16 lipca. Zjazd Towarzystwa pedago
gicznego bardzo liczny. Uczestników przeszło 
300. Pu nabożeństwie w katedrach obu obiząd- 
kćw, zebrali się uczestnicy w sali Bady miejskiej, 
gdzie ich powitał imieniem m i»ta wiceburmistrz 
W ł a d y c z j ń s k i ,  imieniem powiatu delegat 
Rady powiatowej _dwokat C z a j k o w s k i  imie
niem duchowieństwu ksiądz kanonik G 1 a s e r, 
wreszcie prof. H a r w o t  imieniem przemyskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego. Prezes 
Towarzystwa Zygmunt S a w c z y ń s k i  w świet
nej, często gorącemi oklaskami przerywanej mo
wie dziękuj! za powitania i zagaja XIX. Zjazd 
Towarzystwa. Udzitl publiczności bardzo żywy. 
Pogoda sprzyja.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Paryż, 16 lipca. Zaprzeczają pogłosce, jakoby 

ambasador francuski w Wiedniu, F o u c h e r miał 
ustąpić z posady.

Według dzienuika Paris  generał Courcy nale
ga, aby rząd powziął corychlej stanowcze posta
nowienie co do Anamu i żąda instrukcyi, aby 
mógł szybko i silnie wystąpić.

Temps zaprzecza w liście z Madagaskaru wia
domości, jakoby miejscowość nadbrzeżna Majun- 
ga, będąca w posiadaniu Francuzów, była bloko
wana przez krajowców. Na wszelki wypadek po 
trrebne Bą posiłki w celu energicznego poparcia 
wyprawy.

Madryt, 16 lipca. Przedwczoraj zachorowało 
na cholerę w całej Hiszpanii 1668, zmarło 663 
osób, z tych 4 w Madrycie, 299 w prowincyi 
W alencji.

Londyn, 16 lipca. W Izbie gmin na zapyta
nie, czy to prawda, że Rosjanie posuwają się ku 
Afganistanowi, oświadczył Churchill, że pułko
wnik Ridgway, naczelnik misyi angielskiej, ode
brał wiadomość, iż siły rosyjskie, stojące blisko 
wąwozu Znlfikarskiego, zostały wzmoenjone; — 
niewiadomo jednak w jakiej liczbie. Polecono ze
brać dokładne szezegóły.

M isja Ridgwaya opuściła okolicę Znlfikaru, a 
kapitanowie Peabock i Jate udali się dc Heratu 
na wyraźne żądanie jego mieszkańców.

Nb wniosek Hamiltona wybrano komisję do 
zbadania wydatków na armię.

Londyn, 16 lipca. Times donosi, iż wszystkie 
mocarstwa z wyjątkiem Bosyi zgodziły się na 
wypuszczenie obligacji nowij pożyczki egipskiej.

D aily Telegr. pisze, iż rokowania z Rosyą co 
do sprawy afgańskiej przybrały zwrot groźny. Je
szcze przed ustąpieniem Gladstone a z gabinetu

W iedeń d. 16 lipca 1SS5

Renta papierowa austryacka . .
„ 5% papierowa nieopodat. .
„ srebrna ..............................
„ złota .....................................

4 % Renta złota wggiersi Ł . . 
Akcye Buntu Austro-węg. jrukiego 
Akeye kredytowe austryaokie . .

. węgierskie . .
Londyn.............................................
Napo'eondor...................................
Lombardy.........................................
Akcye Karola Ludwika . .
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie . 
Anglo-bank . . , .
U n io n ........................................
B a n k v e re in .....................................
Staatsbahn ...........................
Elbethalb...........................................
Tram way
L anderbank ....................................
A lp in e ................................................
marka.........................................
Bubel . . .  . . .
Dukat..................................

B e r l in  d. 16 lipoa 1885.
Banknoty ausiryaeki . .
Wiedeń.........................................
W arszaw a......................................
R u b e l .............................. • • •
5% Listy zastawne Król. Polsk. 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akcye Karola Ludwika 
Akcye kredytowe . . .

s i r  i d *
poranna południowa

81-80 81-65
__■__ 99-9-5
__•__ 82-50
---•--- 108-80
97-15 97-65
__■__ 868—

281-50 282-76
285-50 286-75

__•— 12505
__•__ 9-9L

133-50 134-25
242-25 244—

__•__ 226—
97-50 96-75
77-75 78—

101 — 101*—
295 — 297-—
166 — 166-50
194 21 195-75
93-25 93-75
37-25 87-75
__-__ 6140

122-50 122-75
5-90

458-50

— —

O d p o w ie d z ia ln y  f ie d a k t o i: 
l a d e a s ć  j f o m a n o i m c z  

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B u r o f u r f c i .

Rubryka „Nadesłane11 nic pechodzi od Redak- 
c y i, która też żadnej odnowiedziainoścl za nią 
nie przyjmuje.

Nadesłane.

Przewodnik po Krakowie.
I * « r e b » k l  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają .(płacony.

566 66-800

Nadesłane.

Polecamy

Magazyn Nowości
pod firmą

LEON F E I N T O C H
S u k i e n n i c e  K r .  1  i  2 .

Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne 
francuskie i angielskie — Przedmioty do podróży — 
Skład perfam angielskioh i francuskich — Woda 

kolońska uznana za najlepszą.
Ceny niżsie niż dawniej, bardzo przystępne.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od**ro- 

tną pocztą. 824 7-8

Sk ubieu i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać m02na codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę
i święta po sumie o god. w pół do 12.

Groby zasłużonych u 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można oodziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

— Wys t awa  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół BFtnk 
pięknych w Snk i enni oaoh  otwarta codziennie "d go lz 
17 jj do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dme powszednie 80 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i e  ot  uniwersytetu Jagielloń
skiego (CuUegium majus) zwidzać można oodziennie do 
12e.i do lej prócz niedziel świąt i tery] uniwwsytejneh

K rak ó w , dnia 10/7.
bez bieżącego kuponu.

- • - 1 0 0  rublizaBuble papierowe rossyjskie 
t*arki niemieckie. . . .
£ uPony srebrne . . . .
20 * 1 nowy ważny . . .
g " ° frankówka złota .
41/ /  °ty°zka kraj. galic. .
5 i ’ ^ iY oiyczka kraJ- galio- • • » " 1UU 
41/ tłligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
E % ^ L is ty  zastaw. Baonu kraj. za złr. 100
4% L k0UlUnal n e .....................I Emis.

100 mar.

za złr. 100
100

komunalne . . . .
4 ^  li ty zast. Tow. kred. ziem. 
5% ’ » » . »
6% * * T," * *5 % ’ » Banka hip.

II. Ser.

z*4% z»si. Król. Pol. 
likwid. .

. z prem. 10<!i 

. zwr. za 40 lat 

. za rubli 100 
100

I-wów, dnia  15/7.

Akcye Ba„teZ"v.bleŻ,Ceg0 1 dP°nu-
H  ' Lim Zt1 (ty"id.) na zł. 200
4% , ł zast- Tow- kr«d. ziem. za zł 100

Banku krajów. ” " !o0
ObliLZ“at--Banka ^P01- ” ’ 100

*  Obli®. S f W  t ajowei za z. '00 “8 komun. Banka kraj. za 10!)

płacą iądają

121 50 122 50
60 75 61 25

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 40
90 50 91 25

101 - 102 —
91 25 92 25
96 75 97 50
90 75 91 50
88 - 89 -
99 50 100 25

101 40 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 — 98 -
88 50 89 50

275 - 280 -
99 60 100 25
91 25 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 - 102 -
91 65 92 25
97 - 97 75

W arszaw a, dnia 15/7.
bez bieżącego kuponu.

•5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5 % Listy zust. Warszawy I. Em. „ „ 100

r „ ,  II. .  „ „ 100
\°k  . „ III. „ „ „ 1 0 0

n „ IV. „ „ „ 100

W iedeń, dnia  1 5 /7 .
o b l ig i d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta auBtr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 

» » srebrna „ „ „
» * złota . . . „ „
» » pap. nowa . „ „

Losy z r. 1854 u . 250 złr. ab 20 za
’ ’ IfaA * 500 ” ” "» x860 „ 100 „ „

’ ISfiŻ r 6Z *  Całe *„ , t»b4 bez % pół „

płacą żądają

5 % 
5% 
4 %
5%

oio

100
100
100
100
100
100
100
lOe
100

OBLIGACYE k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .
Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100

5% . • : • x , 100
Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. luO

Poźvc,’ka prem. węg. po 100 złr. „ „ io0
„ X X 50 „ t 100

Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) „ 10o

88
83

109
99

127
141
141
168
166

99
93

109
119
11)
UJ

98 25 
89 75 
95 50 
93 75 
92 50 
91 60

83 15 
83 90 

109 35 
100 10 
128 50
141 50
142 _  
168 25 
167 _

99 50 
98 30 

109 50 
120 30
119 75
120 20

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5%
5%
5%
5%

5% 
3 %

7 %
7%

Buków. „ 100 
Siedm. „ 100 
Węgier. ,  100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI-
Losy Donau-Regulir. z 1870 za s 
Pożyczka „ z 1878 „ 
Serbska poż. pr. po 100 fran.„ 
Losy Tureckie p r „ 400 „ x

LISTY ZASTAWNE.
4‘/a % Bank krajowy galicyjski za 

Banku hipotecznego galic. „
5% „ hip. gal z 10% pr- „

» x x  40-1 e t. • x
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
7 % ................................ a f l  *

» n ł  ł  n r
41/* % Boden-Credit allgem. ost. „
3% Bnden-Ored. allg. ost. z pr. „
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk. „
5 % Gal Tow, Lred. ziem. stare „
5% Banku anstro-węgierskiego „

4 * *  *k T» * * * *4% Banku hip. węg. t  premią „

płacą żądaja

m. k. 101 50 102 50
101 50 102 50
101 50 102 -

n T 102 25 103 -

ukę 1 116 - 116 50
1 104 50 105 —
1 33 70 34 -
1 20 75 21 —

100 91 75 92 25
100 101 40 101 80
100 98 60 99 10
100 96 50 97 50
100 99 75 100 10
100 101 75 102 50
100 99 75 100 —
100 124 - 124 50
1"0 97 50 98 -
100 91 25 91 50
100 99 50 100 —
100 103 25 103 50
100 102 10 102 85
100 99 20 99 50
100 101 50 -------

OBLIGACYE PIFRWSZEŃSTWA KOLEI.
5%

4*/s
5%

i *

6 % 
5% 
5% 
0 %

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdyn md a północn. na 300 „ „ 100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ , 1°°
KoBzycko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1»84 na 300 złr. „ 
Rudolfa w złooie. „ 200 „ „
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  x
Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za szti 
Przm. Łup. I Em. 200 złr: za złr. 
Nordosty . . na, 300 „ * n 
Moraws.-Szl. C.-B, 800 „ . x

100
100
100

%l
100
100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a,

w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
ni. k. 
w a.

Klary . -
4%  Tow.zegl Dun. ab 10%
K rak o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża auetr.

» W«S 
Rudolfa . . . . . .
Stanisławowskie. . .
4»/,% TryestyńBkie . •

40
100
20
40
10
5

10
20

100
pn

płacą lądają

100 50 
106 25 
100 60 
10u 50 
82 5u 
91 -  

119 60 
99 50 

151 75
ieo 20 
99 -  
75 —

177 — 
43 50 

113 -  
K  75 
42 50 
14 80 
9 -  

18 -  
24 -  

182 50

101 -  

107 —
100 90
101 —  

82 90 
91 25

99 75 
152 -  
100 60
99 25 
75 25

177 50 
44 —

18 25 
43 50 
le -  
9 30 

18 50 
2„

138 50 
68

jgŚJd. AKCYE BANKOM
"6-— A nglobank...........................
7- BaniiTrrein Wiener . . .

15-— Kredyt, dlahandln i przem. 
21-— Kreditbank węg. allgem. .
14-50 Laenderbank (50% wpł.) . 
42.30 Austro-węgierskie . . .
—•— Unionbank.........................
22'— Galic. Bank hipoteczny ;
15-— Bank kredytowy k rak o w sk i

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fiumri. L9.79 Aiioia-riuuia. * •

15250 Ferdynanda Północn.
10 50 Franciszka Józefa - 
13-50 Karola Ludwika • • • •
18 -  Lwowsko-Czermow.-Jassy . 
l i -5 0 Elżbiety ■ • • : • -
7-94 Koszyoko-Boguminskie . 
9-50 Rud lf» • • •
9-94 Siedmię3rodzkie • , • • •

92 fr StAtseisenbahn państwowa 
7 fr. Lombardy (Sudbahn) . 

21-_jZegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .  

Bukaty pełne ważne . . . .
gO-to Frankówki . . . . . .
20-to Markówki . 
pół-Imperyały ros. pełne ważne

75 ]>,
50 2 
50 gi

ŻE.
pfce. Udają

na 200 zł. 08 75 99 —
, 100 „ 101 70 102 —
, 160 „ 285 50 286 —
, 200 „ 290 25 290 50
x 200 „ 95 50 95 90
, 600 „ 872 — 874 —
, ?n” » 79 - 79 25
„ 200 „ 286 — 288 -
, 200 „ ------- -------

E.
na 200 zł. 186 - 18o 50
» 1050 „ 2363— 2868—
. 2«0 „ 211 - 211 50
X 210 „ 243 50 244 —
x 200 „ 229 50 229 75

200 „ 238 — 2*8 5o
X 200 „ 149 50 150 -
x 200 „ 186 73 187 2:i
x 200 „ 185 — 185 5"
, 20u „ *97 25 297 5.'
x 2™ „ 136 50 137 -
x 500 , 459 - 7*51 -

za sztukę 5 88 5 •
U * 9 86 9 ,1
n n 12 20 12 i .-
ii n 10 16 10 ; ,
ń n 12 41 l f
» » 49 15 .4 3.>v-

100 ■srak 134 25 12 i 75Y



N r  1 6 0 N O W A  R E F O R M A . Kraków 17 Lipca 1885.

Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Snauwną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych ; kuchennych 
n t a f '  u s k u t e c z n i ć  n u  w ł a s n y  k o s z t .

£ 3 0  k l ^ .  k o l k s u
m aszyną rozdrobnionego, bez miału, do z w y k ł e j  użyiKu przysposobionego, dostarczam y nawet w  najmniejszych ilościach

po cenie 6 0  ci. w. a. z odcta wą do domu.
i8 38 53 Zarząd Zakłada gazowego

f l  h B A E O W I E .

Uwiadomienie.
Z puwodu zwinięcia fabiyki mojej 

m am  zaszczyt uwiadomić* dzan. Publicz
ność, i i  narządziłem
z u p e l u i %  w y s p v z e d a i  k a 

p e l u s z y  s ł o m k o m y c h  
1 f i l c o w y c h

po bardzo zniżonych renach.
Z uszanowaniem

M. Mec^yński,
908 1 3 dawniej lan Getta w Krakowie.

1000—1500 złr.
roozme zarobić mogą baz szezego. 'ej 
stratj ozssu, bez kapitału i be:, ryzyk. 
osod)  ruchliwe i dobrze widziane wszel- 
kieh .tanów, obcujące z klasami maję- 

tniejszemi.
Oferty zpodmiem obecnego zajęcia przyj
m ie  łiaasenstein & .ogier Hannower 

- u d  Ho i509a. 903 1

S p rze d a ż.
Od lat 32 istniejąca F a b r y k a  b a -  

p r l n s z y  słumkowych i filcowych, wraz 
z urządzeniem skiepowem, jest z w ol
nej ręki zaraz do sprzedania.

M . R e c z y Y is k i ,
901 1 3 daw niej Jan tiblla w Krakowie

yooooooooooooot
Woda mineralna

( M C iE L liA
z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głuwnego 

składu rozsyłkowego

Alojzego Muszyńskieyo
w  C ł r y b o w l e .

Opis i wskazania bezpłatnie.
595 1S 24

X > O G 0 C O C O u 3 O O O (

C . k . Z a k ła d
wodoleczniczy

w Krynicy
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 20

Roman Sifoerbach
w  K r a k o w i e

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląsko - m orawskim , 
angielskim, francuskim jak 
rówmeż tekturą ogniotrwałą
(papą dachową) po cenach

n a j t a r w z y c h  662  - 4 3c )

Farm 00 laimi ttw
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka
żdej stacyi kolejuwbf franko, taniej jak 

ksida konkurencja 515 2132
Hubner i Hanke

we Lwowie, Rynek !. 38.

M L E K O
w prost od krowy, trz, razy dzien
nie, obok składu węgli lliea b a 

sztow a !. 24. 880 3 3

NOWO OTWORZONA

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S t r a s z e w s k i e g o  p o d  L .  2 6 .
(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy plantacyuch) 

ma zawszt do zbycia

gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca.
Poleca się również P. T Publiczności

z w ykonaniem  w szelkich robót, w zakres ten  w chodzących, ręcząc za doborow y 
m ateryal, eum ieniie w ykonanie i nad e r p izy stęp n e  uen j

P odejm uję s;ę budowy 
sou, jak i na prowincji.

restauracyi grobowców i pomników tak w miej-
898 1 5

POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
przy ulicy Gołębiej 1. 3,

sprzedaje: 4 1/a %  Listy Zastawne,
4 1/ |%  Oblig. pożyczki krajowej z r. 1883,
«5°/« „ komunalne,

po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje w k ł a u k i  na książeczki oszczędności i oprocento

wuje takowe po 5 od sta rocznie.

865 5 14 D y r e k c y a .

z  u  1  z  o  11  e .

CHOROBY ZARAŹLIWE.
Wyleczenie rychłe zapomoeą Kapsułek Mo- 

tbes, uznanych przez Akademię Medyczną. — 
W icikie ich uznanie wyrodziłc mnóstwo podro- 
bień i naśladowali. Dla ustrzeżenia się od tych
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu
skiego i dewizą: France, timbre, marąues.

261 17 40

■  - ' s r a n a

1 0 0 , 0 0 0  z ł

2a'" ''•■i-M sIr,,,,,. Vr ,,,

.nuraliaiia r a i in iiafDłiigilBłTgiisiiiafSłisi m p i

■Kariacelskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacelskioh ki-opli w następujących przypadkach 

me da się przewyższyć przez żaden .nny środek, a miano
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasen, kolkaeh, katarze żołądko
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
lrocuem gromadzeniu się ślin w ustach, ż.óftaczce, wstręcie i 
odbijania, holu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołąukowym, nieregularnym stolc-u i Ł»tw»rdzeniu, przełoże
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

c
IM

>»
C
U

Cl

H e p r e z e n t a c y  a

lio  Brum Mieszczańskiego
(iiurgeiTiches Briuihaus)

Jozef Hapoport
w  L a . a l .  o w i e .  R y n e k  4 3 ,

zawiadamia P. T. Puoiiczność, że sprzedaje
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w I m f e l k a e l i

ljŁ litra po 8' centów
*  V i  ;  . 1 6  „

Vl n a 32 „ 639 23
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.

Zamówienia z prowiucyi wykony w uje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za tlaszLi po 5, 5 i o centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie pC odebraniu daszek.

u  l ż o n e . t

Oświadczenie.
Poniżej podpisani oświadczają na podsta

wie, starannie i dokładnie zrobionej analizy, że 
bibułka do papierosów , ,Ł E  ifO W U L O Ń 11 
pochodząca z f a b . y k i  f . a n c u z k i e j  b i 
b u ł k i  do p i p . e r  O 8 ó w panów (Jairley i 
I t e i i r y  w  P a r y ż u  j e s i  n a jb  p s z e g o  g a t . in k u ,  
zupełnie wolna dd Wszelkich cudzych ingre- 
dyencyi, a szczególnie wolna od wszelkich 
pierwiastek szkodzących zdrowia.

Wiedeń dnia 24 Maja 1884.
podp Dr J. J. Pohl

j mr, pnbl. profeaaor technologii oh om lennej
w a. 1t. aaVole główkuj polytechnUanqj.

podp. Dr. E. Ludwig
o. k . l a .  profaaaor eharaU

yr«y uiiiwnnyta io WioAcnwUm.
p o d p . Dr. E. Llppmann

a*4«w. profM M r eh— H, 
frm j mai w e n / t  aei •  Wleda—M a k

(A n tm n ty c in o ś i ty c h  p o d p iió w  kok U  U  o tv i» r 4 M * *  »r»»*  
O r a .  J .  H u m a n a  e. k . n o ta r ła a iK  ara  W ie d n ia .
To u św ia d c z e n ie  zoitalo  tnopatrionę p o d p lim  #. k . 
nuniiteryum aprmw jcew ntftrznych  1 poamlsora franctu- 
k l e j o  v o  -W iednia , d h ik  28 M aja  1884.)

Do sprzedania lub wydzierżawienia

o 3 kamieniach, wraz z gruntem 6 mor
gów w Kaiitorowicach, o l ' / 4 miii od 

Krakowa, ped nader korzystnemi 
warunkami.

Nadto potrzebny jest e k o u o i n  prak
tyczny do gospodarstwa większego. Ka
waler na wikt ma pierwszeństwo. Wia
domość w biurze adwokata Dra W łyń - 

skiego w Krakowie. 683 3 3

II# d o w a  z drobnemi dziećmi bez utrzymania,
*■ któ-ej jedynym środkiem wyżywienia była 

ręczna maszyna, mając takową z ostatniej po
trzeby zastawioną zwraca się do szlachetnych 
sorc Dobroczyńców ludzkości w Imię Boskie 
wraz z dziećmi, błagając o litośc wą pomoc, 
choćby najdrobniejszym datkiem, aby ją w yk u 
pić mogia, Adres: K .  M L ulica Rajska, 1. 10 
w Krakowie. 891 2 3

BJH

Cena jednej llaszeczki 3 5  centów.

Składy: K r a k ó w ,  apteki W Redyk, F. Gralbwski,
— —  j  - E. Radler, A. Siedlecki, Fi. Stookmar, F. So-
bierajski, L Wiszniewski BIADA apt. Erieh Keler, Beicnerta 

■ m m m m  m m  spadk., Kulasa. Fuohs BOCHNIA apt. F. Reiss, A. F. Pula. 
BDAZE-IOrtA apt. Rożejowski. BRODY apt. F Liszka, A Inlender, Kulak, E. Grun- 

I DT>on Witosławski. tteder i A. Lateiner, BRZEZINY ar '

Posznkuje się

inżyniera
do prowt zen:a robót wdanych. 

Bliższa wiadomość u Dra Henryka  
Brandta w Mielcu. 893 2 4

Serownia 
w Cichawie

poczta Niepołomice
sprzedaie

sćr M urski i szwajcarski
w paczkach pięc.iokilowych po cenie 

umiarkowanej.
Ponieważ w wiem handlach sprzedają inne sery 
za cichawa.ie. przeto zwraca się uwagę, że ka
żda cegiełka zaopt ,rzoną jest w znak ochronny,
przedstawiający * r o w ę j napis: „Cicfcawa p.

NiepołoBuce u 614 4 10

epsn, Witosławski. Reder i A. Latemer. BKZLŻiĄM i  apt. 
i J. ł obos. BRZESKO apt. W. Janos-.ik. uttZuZuW apt. ] 
rożyi ikh BUDZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE :pt. .
NY ąpt. A. M '„j IIojcz. BUKOWisKO apt. A. Serbowjki. bCSK apt. Zahradnik. CHO- 
DGRC W apt. H. Dyskiewioz. CłlRZANtiW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 

i DROHOBYCZ apt. H. Biuuifeld. DuBCZYCE a . . J. Biliński. DĄBROWA G. Misohlec 
i Rud. Fołtyn. DYNLV apt. Frisehmann. D0BR0M1L apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. ZauiflWiai. LLuGGW apt Ig. Stroka. 0 RYBOW apt. Kulozyeki. GLINIANY 

| apt. Belm. H.0R0DENKA apt. AaenluwiCi HUS! ATYN apt Czerski. JAROSŁAW apt. 
i W. ohm i Wiałooki. JAALO apt. R Paluh. JEZIERN A apt. J. Czemeryński. JORDA

NÓW apt. Edw. Buchner. JFZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowioz 
i apt. Stouzel KRYSII NGFOL apt. Omezewski. KAMiONKA apt. Piepea. KAŃCZUGA 

| apt. Heger LRaKOWIEC apt W Komorowski. KUTTY upt. A. Zagajewski. KoMa RNO 
i api. Rechtenberg. KRYNICA ap* H. NUribiU. KULIKÓW apt Daileo i Misiołet. KETY 
| apt. Sokalski JjjOLBUSZOWA apt Pnczek. LIPNIK apt. A. FUohs LISKO api. f TMo-

'T, Mikulas ih, Jul.
 , . • a • —  „ r r -----------------AJSK E. Denker.

i MIELEC apt- Pawlikowski. MILOWA* M. Qoirlni. MOSCISKA bpi. Sohaiboih. MONA- 
3TERZ3SKA P. Gabryś. M0ST1 WIELKIE apt. J. Żołyóaki. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
<hy. NI WY SĄCZ apt. B Jakubowski, w . Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur.

I PODKAMIEŃ apt. St. Konetwicz. PR/EMYŚL apt. Nahlik, Alek„. Mańkowski. POD
GÓRZE apt Skakalski. PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek PILZNU »pt. Czajka. PRZE
WORSK 5tt 8wlta'skl. RADYMNO apt. owiechow .^i. ROZDÓŁ apt. E. Komberger. 

RZESZÓW apt. A. Kalinowski i  apt. Karpiński. ROZWADOW apt. W Gabiow i. SĄ
DOWA WISZNIA apt. Włod^imirski. SNIATYN apt. T. Niemczewski SKOLK apt. I,e- 
cho”,sk ' SAMBOR apt. J. Aiekaiewmz. SęOZISZOW apl Mizerski SOKAL apt. E. Wy- 

I oc-zanskl SoKOŁoW api. A Dauczak --TAN18Ł4.WÓW apt. J . Maeuca, A Amiro- 
wicz i J. Je ilt. STRYJ apt. Lcon^Gartner^ SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW' aDt.

'* * 11- 
M. I<omain. ULANÓW 

odzjnsr WINNIKI apt. 
D. i Łalbazan, i apt.

B u ż i . 11U apt Fuilenbunm:
TAHNuPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i ------------ -------------------
CZYN apt. Rożejows^. TŁUSTE apt. świderski I HNÓW apt.
apt. J. łroński. W AkĘŻ b. Krzywobłoeki. WOJNICZ W. Noazynss WINNIKI apt. 
T ron Brzeżki-. WILnA MU WICE apt. Schneider WIZNITZ ąpt. D. Chalbazan, i rtpt. 
I Luwiseh. ZAł.OZCE apt. Br. Małkowski. 7, BA n i z; apt. E. F ruh ZALESZCZYKI »pt. 
Szymonowiez. ZŁOi Zu vV apt. Fr. Fattesch. ZAKLICZYN apt. K. Kamienobrodóu. Z BU
RO YV apt., Rappaport. ŻOi.YNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO spt. J. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. uardasz. Z l ^ I E C  apt. E. Blnn.»ŁthaI, apt. Berdliezka i apt. 
Trojan TURKA apt. Zygmunt Kosieki.

Główny skład przesyłki '  apte*„ pod „Aniołem opiekuńczym"
427 14 52 K a r o l a  B r a d e g o  u  K r o m i e r y i n .

mm ldTilsJfuJ LnlsJniJ

Z d r o J o w i s k o  O W - ^ a l z b r u n i i
na Śląsku

Stacya kolei żelaznej (2 gidzinj od V»rocławia) 403 metrów nad powierzchnią morza. 
Łagodny klimat gór„ki. Z d r o jo w is k o  odznacza się alkalmznemi zdrojami pierwszorzędnego /"li
czenia, wspaniałym zaklaaem ię tyc zn ym  (serwatka krowia, koz ia ,  żętyca, względnie wieko, mleko 
oślicze), i wciąż dąży « w ie lk im  skutkiem pi/ez upiększenie i p o w ię k s z e n ie  spacerów, takładow 
kąpielowych, mieś- ań i t. d. zad: ść  u c zy n ić  wszelkim wymaganiom. Znaną >est skuteczność 
zdrojów w chorobach krtani, płuc i żołądka, vv zułzach, w cie-pieniach nerek i pęcherza, dnie 
(a rtrytyzm ie) i cierpieniach hemoroldalnych. Zwłaszcza też użycie wody zaleca się d a osóo nie- 
lokrewnych i ozdrowieńców. Zalecają »ię sezony wiosenny i jesienny. Rozsyłkę „Obernrunnen 

tudzież informaoye co do mieszkań uskutecznia
Keflr" sporządzony w książ. Zakładzie żętycznym przez aprobowanego lekarza.

291 8 8 K s i ą ż ę c a  I i i s p e k e j l t  z d r o j o w a .

Z a ł o ż o n a  1 ^ 6 1

G. L . D A U B E O O  & S p .
I G .  E N O I i Ł A

E f fG Ł O W N A  E k S P E D Y C Y A  UGŁOSZEN
krajowych i zagranicznych pism.

Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. II a.
Codzienna w ysyłk a  wszeikceh ogłoszeń do dzienników, pism 

i kalendarzy całego świata.
Informacye, Prospekty i Cenniki

darmo i franko. 242 42
Przy większych puleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 

Zwraca się uwagę na adres: W i e d e f l .  1., nineers, rasse l l a .

1 IT D D fl n~ i o R o [i o f  i ii sjl

Agent. W arszawskiego Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego

wykonywa wszelkie roboty w zakres fachu jego 
wchodzące, rodzimemi aslaham. limmerowskinl 
włoskmt tak w K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  jak i na
  • a j _____  TT"__i— z __  .*1 TM^ś-1 „ i i  n

prasza się o zatrzymanie, otocze
nie opieką i o zawiadomienie o 

y.at.Łzyinauiu, K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  
1. 7 n a  d o l e ,  niewiadomego z pobytu 
Gustawa Zielińskiego, la t  16 liczącego 
1 Winkielryd), który, jak się zdaje, w cho
robliwej eg/.aliacyi Kraków opuścił. — 
U branie  i bieli/.na znaczone są liczbą 
22. — Wszelkie koszta z wdzięcznością 

zwrócone zostaną. 9S4 2 3

yom oooooooooot
Dodzina z malolt-tniemi dziećmi, bez da- 
** chu, blaga litościwe serca o wspar
cie na wyjazd z Krakowa — Łaskawe 
wsparcia przyimuje Pani Ł o t o c k a ,  
przy ulicy Sławkowskiej, sklep wiejski.

P otrzeba trzech uczni do Cukierni 
Warszawskiej (ulica Szewska), 

pierwszeństwo mają zamiejscow*.
896 3 4

Miel. Stanisław Bur;« A ltu
davrniej 832 5 ?

Polska Spółka Handlowa w  Hamburgu
wysyła L a w ę  fr. w paczkach po 5 kilo brutt ) 
Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40
Jawę złotą Menado „ „ 6 1 0
Ceylon perłowy „  „ 5 . 8 0
Cfeylod plantacyjny „ „ 5.30
Cuba „ „  5.10
Santos „  „  4.30
Mokkę afijkańsktj „ „ 3.90

i inno gatunki po cenach umiarkowanych. 
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. H y i ,  gruboziar
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4 20. W a n i l i ę  
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 

Adres M . S . B u r y ,  A lto n a .

Z powodu nadchodzących żniw
poleca

PIERW SZA KRAJOWA PRACOWNIA

TOWARZYSTWA HlMOMCffiO
w Radymnie

subwencjonowana przez Wys. Wydział 
krajowy i premiowana medalem bronzo-
wym na tegorocznej wystawie gospudar- 

czo-rolniczej w Rzeszowie: 
Wszelkie wyroby powroźnicze, a w 

szczególności: postronki, liny do wozów 
i kafaru, pawężuiki, lejce, naszelniki, 
szle parciane i skórą obszyte, gurty 
szragatowe na pasy do maszyn, młynów 
i młocarń, gurty tapicerskie i do wybi
jania wózków, oraz sieci do łowienia 
ryb, a to kompletne włoki, jakoteż i 
sieci w p o jed y n cz y ch  k aw ałk ach .

Dyrekcya Towarzystwa ręczy za ja- 
keśó i trwałość wyrobów, oraz za su
mienne i rzetelne a szybkie wykonanie 
łaskawych zamówień.

Cenniki wysyłamy na żądanie opłacone.
Dyrektor

833 3 3 X. Leon Pastor.

n . Franciszek Jary
b l a d h a r z  w Krakowie, 

sklep przy  M ałym  Uyr.ku X r  6, praco
wnia przy ul. Grodzkitj N r. 32,

poleea się łaskawym względom Szan. Publiczno
ści z robotami w zakres blach,irstwa wchcdzą- 
cemi, jako to: pokrycia dachów miedzią, cyn
kiem, żelazną blachą i papą. Posi*da przytem 
znaczny wybór wanien, zy nad 5w, bidetów, tu
szów, watcrklosetów, oraz wszelkich naczyń ku- 
ch»unych i gospodarskich. Zakrada dzwon .i 
elektryczne I gromochrony. Przyjmuje wszelkie 
reperacjie, ręcząe za sumienną robotę i ceny 

najumiarkowańsze. 558 7 6

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradoui Nr. 28, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnycli, materyj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, aksami
tów lyońskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta
kowe po cenach fabrycznych częściowo 

i  hurtownio,
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publieznu80i, zostaje z szacunkiem
KU7 9A 9.K

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drutami A. Szyjews i.


